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Wiosna, lato i jesień w podatkach
Znan e  p ism o  an g ie lsk ie  „T h e  E c c o n o m ist“ u- 

m ieśc iło  n iedaw n o  a r ty k u ł o finansach  po lsk ich ,  
u trz y m a n y  w  tonie ż y c z l iw y m  i w y k a z u ją c y  
znajom ość  sto su n kó w . A u to r  a r ty k u łu  dochodzi 
do w n io sku , że san acja  sk a rb u  jest na  dobrej 
drodze, ale w skazu je  na  jedną w a ż n ą  o k o lic z ­
n o ść : oto  sto sow n ie  do  s tru k tu ry  n a sze go  p ań ­
stw a, w  przew ażne j częśc i ro ln iczego, sk a rb  
otrzym uje  podatk i na w io sn ę  i w  jesieni —  co  
w ię c  będzie  w  lecie, z cze go  w  tej porze  roku  
po kry je  się  w y d a tk i pań stw a, k ie d y  w io sn a  1 
jesień nie d adzą  n a d w y ż e k ?

W id o cz n ie  i w  n a szem  m in iste rstw ie  sk a rb u  
zajęto się tem  zagadn ien iem  i rob i się  p rz y g o ­
to w a n ia  do  un iezależn ien ia n a szy ch  fin an sów  
od p o ry  roku. P rz e d  k ilku  dn iam i d on ie śliśm y,  
ż t  rząd  w n ió s ł do  Se jm u  projekt u s ta w y  o  uzu­
pełn ien iu  budżetu  n a  rok  1924. C h o d z i o budżet, 
w n ie s io n y  w  październ iku  1923 r. przez p. K u ­
ch arsk ie go , budżet —  jak  się  okazuje  —  zupe ł­
nie n ie rea lny , g d y ż  nie u w zg lę d n ił an i z w ię k ­
sza n y ch  w sk u te k  u ch w a len ia  u s ta w y  u posaże ­
n iow ej w y d a tk ó w  na p łace  urzędnicze, ani nie  
u w zg lę d n ia ł k o n ie czn y ch  —  z punktu  w idzen ia  
m in istra  —  w y d a tk ó w  w o jsk o w y c h , z a ś  w y d a ­
tk i na szk o ln ic tw o  p re lim in o w a ł ty lk o  na  4 m ie­
siące, m ając  z am ia r  i nadzieję p rze rzuc ić  resztę  
ty ch  w y d a tk ó w  na sam orząd .

T o  też rząd  p. G ra b sk ie g o ,  uzupe łn iając ten  
budżet, m ia ł na  oku  p rzysp o rze n ie  sk a rb o w i  
takich  b ie ż ą cy ch  doch odów , k tó re  b y ły b y  
m niej w ięcej ró w n om iern ie  roz łożone  na c a ły  
rok, a p o za  tem  d a ły  bodaj w  p rzyb liżen iu  g w a ­
rancję, że go sp o d a rk a  p a ń s tw o w a  nie p o c ią g ­
nie za so b ą  w ię k sze go , niż s ię  spodz iew ają, de­
ficytu . P rzed łożen ie  rz ąd o w e  przew idu je  za ­
tem  p o d w yż sze n ie  doch o d ów  g łó w n ie  z trzech  
ź ró d e ł: 1) podatku  m ają tk o w e go , 2) podatku  
gru n to w e go , 3) podatku  o b ro tow ego . S ą  to, jak  
w id z im y , po d a tk i bezpośredn ie, ale nie jest z a ­
m ia rem  rządu  ty lk o  z tego  ź ród ła  w y c ią g n ą ć  
zw ię ksz o n e  doch ody. S ię g n ie  on natura ln ie  —  
jakże  n ie ! —  d o  p o d a tk ó w  pośredn ich , t. j.. sp o ­
ż y w c z y c h ,  d o  m onopo li i p rze d s ię b io rstw  p ań ­
s tw o w y c h ,  co  c z ę śc io w o  już zo sta ło  dokonane, 
c zę śc io w o  jest w toku  p rzeprow adzen ia .

W r a c a ją c  do  z w ię k sz o n y c h  p o d a tk ó w  b e z ­
pośredn ich , rząd  chce w  ro ku  1924 śc ią gn ą ć  
in ten zyw n ie  ra ty  podatku  m ają tkow ego , a b y  
z tego  ź ró d ła  Już do  k o ń ca  bm . o s ią g n ą ć  100 
m iljonów  fra n k ó w  w  go tó w ce , w e k s la c h  i zb o ­
żu. O d p o w ie d n io  w y so k ie  m ają  też b y ć  ra ty  
tego  pod atku  w  następn ych  m iesiącach , tak, że 
rząd  lic z y  n a  pełne p o k ry c ie  —  łączn ie  z inne- 
m i ź ró d łam i —  p o d w y ż sz o n e g o  o 300 m iljonów  
z ło ty c h  budżetu. C o  się  ty c z y  podatku  g ru n ­
to w ego , m a  on b y ć  p o dn ie sio n y  o  100 procent. 
B ę d z ie  to n iew ątp liw ie , w  p o ró w n an iu  z d o ­
ty c h c z a so w y m  stanem , c iężar znaczny, ale  
ro ln ic tw o  u n a s  na jłatw ie j m oże  c ię ż a ry  znosić, 
ch o ć b y  z tej racji, że dotąd  b y ło  b a rd zo  ła g o ­
dnie trak tow an e . W re sz c ie  co  do  podatku  o- 
b ro to w ego , rząd  p o d w y ż sz a  p re lim in o w a n y  z 
n ie go  dochód  100 m iljonów  o 10 m iljonów , k tó ­
re m a  d ać  w y k u p  patentów  i św ia d e c tw  h an ­
d lo w y c h . Jeżeli s ię  do  ty ch  ź róde ł d oda  p o d a ­
tek  d o ch o d o w y , k tó ry  p rzed  k ilk u  dn iam i zo ­
s ta ł p o d n ie s io n y  do  czterokrotnej w y so k o śc i,  
to  m ożn a  p rzyp u śc ić , że ob liczen ia  rządu  nie  
z a w io d ą  i że n a  la to  sk a rb  będzie  m ia ł d och o ­
d y , nie b ędąc  z m u sz o n y  ż y ć  a lbo  z resztek  
(w ą tp liw y c h )  w io se n n y ch  a lbo  z za liczek  je­
siennych.

W e d le  uzu pe łn ionego  p re lim inarza  bu dże to ­
w e g o  rząd  sp o d z ie w a  się, że w  c iągu  c a łe go  
roku  1924 podatk i bezpośredn ie  łączn ie  z m a ­
ją tk o w y m  p rz y n io są  600— 650 m iljonów  fran ­
k ó w  z ło tych . W  p o ró w n an iu  z r. 1923, k tó rego  
c y fr y  d o ch o d o w e  nie są  jeszcze w p ra w d z ie  w

c a ło śc i znane, ale ocenione w  p rzyb liżen iu , d o ­
ch o d y  r. 1924 będą o śm iokro tn ie  w y ż sz e  od  
doch odów  w  r. 1923, a  naw et będą  o ko ło  t r z y ­
krotn ie  w y ż sz e  od p o d a tk ó w  bezpośredn ich, 
p ła co n y c h  przed  w o jną  na w sz y s tk ic h  o b sza ­
rach  obecnego  p ań stw a  po lsk iego, z w y ją tk ie m  
G ó rn e go  Ś lą sk a .  B y łb y  to w ię c  w y n ik  nader  
p o m y ś ln y ,  g d y b y  nie pew ne  „a le“ : m ia n o w i­
cie p rze sz ło  p o ło w ę  doch o d ów  w  r. 1924 ze  
w sz y s tk ic h  po d a tk ó w  bezpośredn ich  m a dać- 
podatek  m a ją tk o w y , a  w ięc  dan ina jednorazo ­
w a, k tó ra  k ie d y ś  się  sk o ń cz y , a  w te d y  sk a rb  
będzie  m u s ia ł gdz ie indziej p o szu ka ć  p o k ry c ia  
b ra ku jących  50 procent dochodów .

D r u g ą  sp ra w ą , k tó ra  m oże o k az ać  się  w ie lk ą  
n ie d o god n ośc ią  p rz y  śc iągan iu  setek  m iljonów  
fra n k ó w  p o d a tk o w ych , jest c ia sn o ta  g o tó w k i

obrotow ej. J k  onegdaj czy ta liśm y , obrót w  
m ark ach  c i iw e  się  zm niejsza, a  n o w e  śro d k i 
o bro tow e  nie w ch o d zą  w  cyrku lację . M in is te r ­
s tw o  skarbu , ch cąc  u m o ż liw ić  p ła tn ikom  u isz ­
czan ie  się  ze z o b o w iąz ań  w o b e c  pań stw a, m usi 
tem u b ra k o w i ś ro d k ó w  o b ro to w y c h  zaradz ić, 
a na jdogodn ie jszym  do  tego  celu  śro d k ie m  b y ­
ło b y  uruchom ienie  B a n k u  P o lsk ie g o  i w y d an ie  
w a lu ty  z lotow ej. J a k  w czoraj don iesiono, m a  
to na stąp ić  1uż od 1 maja, przedtem  jednak m u ­
szą  b y ć  dokonane  p rzygo to w an ia , jak : z a m ­
knięcie  su b sk ryp c ji,  u ko n sty tu o w an ie  się  B a n ­
ku, uchw alen ie  relacji m a rk i do  z ło tego  i t. d.

Jeżeli do tego  celu dojdziem y, będzie  m ożna  
p ie rw sz y  etap sanacji sk a rb u  u w a ż a ć  za  szczę ­
ś liw ie  p rze b yty . Z  tego  nie w y n ik a  jednak, a b y  
w sz y stk o ,  co  rząd  projektuje i co  na  pod staw ie  
u sta w y  upelnom acn iającej zostan ie  zadekreto ­
w ane, w y tr z y m a ło  też próbę ż yc io w ą . B o  czę ­
sto  się  zdarza, a  u n a s  o to najłatw iej, że naj­
lepsze z a m ia ry  rozb ijają  się  o tak ie  p rze szk o ­
dy , k tó ry c h  z w y k ły m  rozum em  przeciętnego  
c z ło w ie k a  pojąć nie m ożna.

Stan bezrobocia w Polsce
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszaw a, 28 marca.
Z  obliczeń pańsiiw ow ych u rzędów  pośrednictw a 

p ra c y  w ynika, że od 10 do 24 m arca  liczba bez-

robotnych  w  calem  państw ie  zmniejszy ta się e 
3600, m ianow icie z 118.600 spad la  n a  115.000.

(W ątpić m ożna, czy  te  cy fry  w yczerpu ją  ca ły  
stan  bezrobocia. P rzy p . red.).

Protest przeciw decyzji w sprawie Kłajpedy
(Tele fonem  od korespondenta  „N ap rzodu“)

W arszaw a, 28 marca.
Protest rządu polskiego przeciw  decyzji w  spra-

wie K łajpedy będzie ju tro  ogłoszony, poczem  zo ­
stanie rxrzesłany R adzie am basadorów  w  P a ry ż u  
na ręce jej przew odniczącego.

Poincare tworzy nowy rząd
P aryż  (PAT). P o incare  p rzy ją ł m isję u tw o rze­

nia now ego gabinetu.
P a ry ż  (PAT). W  zw iązku z  rokow aniam i o u- 

tw orzen ie  gabinetu  donoszą, że  m in isterstw a 
zd row ia  i p racy  m ają być  połączone, a szereg  
podsek re ta rja tó w  stanu , z w yjątk iem  podsekre ta- 
rjatów poczt, handlu i m arynark i, m a b y ć  znie­
siony.

P aryż  (PAT). Jak  się zdaje, w  now ym  gabine­
cie P o incarego  pozostanie ty lko  pięciu m inistrów

i trzech  p o d sek re ta rzy  stanu, k tó rzy  byii człon­
kam i poprzedniego rządu. P o tw ie rd za  się rOwnleż 
w iadom ość, że Po incare  zredukuj© liczbę pocbse- 
k re ta rja tó w  stanu. P raw dopodobnie  P o incare  z a ­
trzy m a tekę  m in isterstw a sp raw  zagranicznych, 
M aginot tek ę  w ojny  a  Le T ro ąu ere  tek ę  robót 
publicznych. Teiki gospodarki i ob rony  narodow ej 
na raizie nie będą obsadzone. N ow y gabinet p rzed ­
staw i się Izbie w  sobotę ailbo w  niedzielę.

Expose p. Grabskiego
W a rsza w a  (tek w l. „N aprz.“). Na w to rkow em  

posiedzeniu sejm ow ej 'komisji budżetow ej p. G rab­
ski w ygłosi expose w  zw iązku z  w ejściem  n a  p le ­
num  Sejm u prelim inarza budżetow ego.

Najwięcej fałszywych dolarów 
w Polsce

W arszaw a  (ted. w ł. „Naprz.“). R ząd S tanów  
Zjednoczonych u tw orzy ! kom isję dla zbadania  o- 
biegu fa łszyw ych  dolarów . Szczegółow e badania 
tej komisji w y k aza ły , że najw ięcej fa łszy w y ch  do­
la ró w  k rąży  poza granicam i S tanów  Zjednoczo­
nych, a  najw ięcej ich jest w  P o lsce, dokąd p rz y ­
chodzą z Rosji.

Powiót posia amerykańskiego
W arszaw a  (tal. w ł. „N aprz.“). P o se ł am erykań­

ski w  W arszaw ie  p. G ibson w rócił w czoraj z u r ­
lopu i objął urzędow anie.

Sejm śląski
K atow ice (PAT). Na czw artkow em  posiedzeniu 

sejmu po odesłaniu szeregu  projektów  do komisji 
uchw alono w niosek w szystk ich  klubów  upow a­
żniających rząd  w ojew ódzki do kupna z fundu­
szów  w ojew ódzkich 1000 afccyj B anku Polskiego.

Strajki w Angiji
Londyn (PAT). Spodziew ają si<>, że fcoJeje pod­

z iem ne londyńskie nie p rzy łączą  się do  stra jku . 
R ząd p rzy g o to w an y  jest w  razie rozszerzen ia  się 
stra jku  do podjęcia na tychm iastow ych  energ icz­
nych k roków  celem zapew nienia ludności dostaw, 
żyw ności, w ęgla i koniecznych produktów .

I  ondyn (PA T). „D a ily  Express** donosi, że ro- 
boitnicy-elektrotechnicy uchwali® rozpocząć strajk.

Niebywała okazja!
Z pow odu zakupienia m aterjatów  o 50°/o niżej cen dzien­

nych poleca firm a 450

S. Strassberg
ulica Fiorjańska L. 6

Raglany w iosenne z dobrego m ateriału  w najnow szych 
fasonach po Mp. 120—150 miljonów.

Polecam y rów n ież  w ie lk i w yb ó r ub io rów  z najlepszych 
materjalów, oraz płaszczy gu m ow ych  i fnp regnow anych  

po cenach znacznie n iż szych  niż targowye.
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Pod hasłem: wiedza to wróg
Czyte ln icy nasi znają spraw ę prof. Gansizyńca 

we Lw ow ie. O tóż chadecki „G ło s Narodu“ uważa, 
że prof- Ganszyniec cierpli na m ania prześlado­
wczą...

B o  cóż mu zrobiono z łego? Rektor p. M akare ­
wicz, dow iedziaw szy się, że młodzież chjeńska nie 
aprobuje poglądów  naukow ych prof. Ganszyńca —  
w  formie uprzejmej zachęcał tego uczonego św ia ­
towej sław y, ażeby w  sw oich prelekcjach w  uni­
wersytecie ludow ym  nie dotyk ił tematów, dra­
żliw ych dla tejże młodzieży.

M ó w ił p. M- „spokojnie (nie podnosił w idać gło ­
su) taktownie, przyjaźnie, niemal serdecznie“...

S ą  to przemiłe cechy dla osoby, która piastuje 
godność, stawiającą ją w  zetknięciu z młodzieżą. 
Tylko, czy scenka pow yższa nie powinna b y ła  ro­
zegrać się w  nieco innym składzie i układzie.

O to  (w yobraźm y sobie) pełen taktu —  jak go  
chwali „ G ło s  Narodu“ —  p. rektor M akarew icz  
przyw ołuje do siebie przedstawicieli m łodzieży ó- 
semkowej-.. „Taktownie, spokojnie, przyjaźnie, ser­
decznie“ tłóinaczy im, że cechą nauki jest w o l­
ność badań, i w ypow iadań  się, że oni, stojący le­
dw o  n progu poważnych, studiów, powinni uczyć  
się szanow ać tę wolność, a nie grozić profesorowi 
burdam i— A  dalej w yjaśnia im, że wpraw dzie nie­
gd y ś  panow ały  stosunki inne; nad g ło w ą  badacza, 
który, nie oglądając się na poziom u m ysłow y  oto­
czenia, g ło s ił nowe teorje, nowe odkrycia  —  w i­
siała groźba świętej inkwizycji, gotowej w  k łę ­
bach dym u zdusić jego głos.

A le  dw udziesty zerw ał wszędzie z ostatniemi 
śladam i takiego traktowania wiedzy.

T y le  m ógł b y ł w  tej spraw ie powiedzieć i zdzia­
łać rektor.

M ó g ł b y ł w yraz ić  jeszcze ubolewanie, iż szkoła  
średnia w y sy ła  swoich m aturzystów  na w yższe  
studja w  stanie tak niedojrzałym  do pojmowania, 
jakie są nietykalne przywileje nauki!

Zapewne, że bardzo „troskliw ie“ (o tym  epite­
cie zapomniał „G lo s Narodu“) m ów ił pan rektor 
do prof. Ganszyńca: „Nie mogę przecież daw ać  
na każdy  pański w y k ła d  czterech woźnych, ani 
też w zyw ać  policji, gdyż  to nie ochroniłoby d o ­
statecznie Pana  i pociągnęłoby za sobą jeszcze 
gorsze następstwa“-..

A le  obok tych w szystkich  sym patycznych cech, 
z których bukiet u łożył „G ło s Narodu“, m ów iąc  
o, rektorze lw ow sk im  —  nie dostrzegliśm y jednej
—  kaTdynailnei na jego stanowisku: chęci, czy od­
w a g i skarcenia barbarzyństw a m łodzieży praw i­
cowej.

A  że uniwersytet Jest w łaśnie pow ołany do  
usuwania tych śladów  ciemnoty, których —  rzecz 
smtutna —  nie zdo łała zetrzeć szko ła  średnia, prze­
to p. M akarew icz  znajdzie się w  wielkim  -błędzie, 
jeżeli uw ierzy delektującemu się jego zachowa­
niem w  tej spraw ie —  organow i chadeckiemu.

Zdaje się nam, że trudnoby b y ło  znaleść drugi 
uniwersytet, gdzieby uczony, m ający szeroką ska­
lę badań i zainteresowań naukowych, u słysza ł ra­
dlę, ażeby się ograniczył do jednego przedmiotu
—  filologii greckiej, bo to Jest przedmiot —  z punk-

       ..

tu widzenia klerykalnei m łodzieży —  szczęściem  
—  cenzuralny.

C z y  m ogło  się śnić starszym  pokoleniom, że pod 
skrzyd łam i endecji w ych ow a się pokolenie m ło­
dzieży, które gw ałtem  zechce Polskę  w pychać do 
Azji?

Ze dla tej m łodzieży istnieć będzie nie kryte- 
rjum naukowe p rzy  ocenie pracy profesorskiej, 
lecz kryterium  praw om yślności czy herezji, że ta 
młodzież akadem icka stanie na poziomie jakby  
ciemnych m ałom iasteczkowych ortodoksów  żydo­
wskich, którzy też lękają się wiedzy, dopatrując 
się w  niej szatańskich pokus.

» W A G I
— o —

Ilu jest pracowników kolejowych 
w Polsce?

Zdaw a łoby  się rzeczą naturalną, że minister 
stw o kolei powinno wiedzieć, ilu ludzi pracuje w  
jego resorcie, tem bardziej, że ciągle odbyw ają się 
redukcje, z czego w ynikałoby, że znana ilość 
pracow ników  jest zbyt duża. Okazuje się jednak, 
że m inisterstwo kolei nie zna ilości sw ych  praco­
w ników , z czego prosty wniosek, że redukcje od­
byw ają  się —  na ślepo. N a ten temat toczyła się 
26 bm- znamienna dyskusja w  sejmowej komisji 
komunikacyjnej przy obradach nad budżetem ko­
lejowym.

—  W  1922 r. by ło  pracow ników  kolejowych 200 
tysięcy?, pyta przewodniczący komisji Bartel.

—  B y ło  200 tysięcy, odpow iada dyrektor depar­
tamentu Schmidt.

—  Przyjęto dyrekcję katow icką z 20 tysięcami 
pracowników, m ów i p. Bartel. B y ła  redukcja?

—  T a k  jest, odpow iada dyr. Schmidt.
—  A  jest teraz 240.000!, pow iada Bartel-
—  A  w idzisz —  240.000, odpow iada dyr. Schmidt.
Tu  w m ieszał się w  rozm owę tow. pos- M o ra -

czew ski: Musieliście chyba przyjąć ze 40.000 no­
w ych ?

—  Nie —  pow iada dyr. Schmidt.
—  T o  wielu teraz zatrudniacie —  pyta pos. T a -  

baczyński, referent budżetu-
—  240.000 —  odpow iada dyr. Schmidt.
—  Panie —  pow iada pos. Bartd l —  mogę z pa­

nem przeprowadzić dyskusję matematyczną. D o ­
daw ać i odejmować, chw ała Bogu, umiem- Chyba  
cy fry  z 1922 i 1923 r. są n iepraw dziw e?

—  Nie —  odpow iada Schm idt —  są prawdziwe.
—  W ię c  ilu teraz m acie?
—  240.000, odpow iada dyr. Schmidt-
Nie można by ło  dojść do porozumienia, w ięc  

pos. Barte l postaw ił wniosek, aby komisja uznała, 
że na kolejach pracuje 221.000 pracowników, co też 
komisja, w brew  głosom  P. P- S. uchwaliła.

I jakże w obec tego m ówić o  ładzie w  admini­
stracji, k iedy w ysok i urzędnik w  taki sposób daje 
wyjaśnienia komisji sejmowej!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Drogi do socjalizmu
Now® studjum E. Vandervelde'a

II.
W  ten sposób w  pierwszej części swojej książki 

autor ma 167 stronnicach przedstaw ia w  ogólnym  
zerysie program  m axim um  socjalizmu, tak jak go  
¡kształtują stosunki powojenne.

Następnie przechodzi do program u minimum, a 
w ięc do poszczególnych reform  w  dobie obecnej. 
Przedewszysfkkam  om aw ia reform y polityczne. 
Zastanaw ia się nad kw estią referendum 1 Inicjaty­
w y  ludowej w  p raw o d aw stw ie . S tw ierdza , że i 
jedno i drugie nasuw a pow ażne w ątpliw ości, al­
bowiem  referendum ^ bezpośrednie głosow anie lu­
dowe) w ym aga dużego w y kszta łcen ia  po lityczne­
go ludności. P oza tem  p rak ty k a  w yk aza ła , że re­
ferendum  o d g ry w a  ni oraz rolę konserw atyw ną. 
M im o  w szy stk o  au to r proponuje za trzy m ać  w  
program ie i referendum  i in icjatyw ę, a to głównie  
ze w zględu na  w arto ść  w y ch o w aw czą  obu proce­
derów .

Dalej mówi o kw estii głosow ania kobiet, gdyż 
w  Belgii, iak wiadomo, kobiety  nie głosują. P o le ­
m izuje z tym i, k tó rzy  dow odzą, że kobiety  są  je ­
szcze niedojrzale. Na to  V andervelde słusznie od­
pow iada, że w  swoim czasie podobne ar gum en ta  
przy taczano  w  obozie socjalistycznym  przeciw ko 
giłosowaniu pow szechnem u m ężczyzn (Conside-

rand, Proudhon, Blanąui) i dowodzono, że lud bę­
dzie g ło so w a ł za reakcją. Autor w ięc w ypow iada  
się za głosowaniem  kobiet i twierdzi, że stopniowe 
wprowadzenie takiego głosow an ia usunie w szyst­
kie obaw y.

Następnie om aw ia konieczność usunięcia w sz y ­
stkich funkcji dziedzicznych, a w ięc i monarchjl. 
Przypom ną, że w  Belgji synow ie króla zostają se­
natorami już w  18 roku życia. H asło  republikańskie 
autor proponuje w prow adzić do program u w  for­
mie postulatu federacyjnej republiki socjalistycznej 
Stanów  Zjednoczonych Europy.

Dalej żąda usunięcia senatu i zam iany go  na 
wielką Radę ekonomiczną podoprządkowaną par­
lamentowi. Żąda także szerokiej autonomii komu­
nalnej i prowincjonalnej, przedewszystkiem  celem  
uniknięcia tarć m iędzynarodowych m iędzy W a lio -  
nami a  Flam andczykam i: dlatego okręgi sam orzą­
dowe mają być  w  miarę możności jednojęzyczne. 
C o  do reform y sądowej autor żąda w  zasadzie w y ­
bieralności, ale głównie w  zastosowaniu do niższej 
instancji, to znaczy do sądów  pokoju, bo w  tych  
sądach robotnicy są najbardziej bezpośrednio zain­
teresowani. C o  do innych instancyj, autor m a pe­
wne wątpliwości, czy zasada w ybieralności może 
być  wszędzie zastosowana. Pozatem  żąda ograni­
czenia kompetencji sądów przez zastosowanie ba­
dań antropologicznych, psychoterapii itd.

W  zakresie spraw  kościelnych autor wskazuje  
na konieczność przeprowadzenia rozdziału kościo­
ła i państw a i wskazuje, źe kler odgryw a  rolę po­
mocniczą dla kapitalistów. T ak  jak to niegdyś sfor­

Jak się ośmieszają denuncjanci 
endeccy?

Zdarza się m łodym  wyżełkom , że zaniepoko­
jone w idokiem  w łasnego ogonka, rzucają się na 
tego nieprzyjaciela z pasją, ażeby go  pochw ycić  
zębami.

W arszaw sk a  „D w u gro szów ka“ nie jest m łodą —  
ale przytrafiła się jej podobna pomyłka..-

W  onegdajszym  numerze um ieściła artykulik  
pod w arcząco-groźnym  tytułem: „Co  to zn aczy?“

Oto jego treść:

W  dniu w czorajszym  do redakcji naszej 
skierow ano liczne zapytania, co oznaczać mia­
ła w czorajsza parada półcyw ilnych młodzień­
ców  z karabinam i na ramionach. Oddziałek ta­
ki w idziano na ul. Marszałkowskiej. —  W śród  
defilujących poznawano ponoć twarze, oglą­
dane podczas czerwonych masówek.

Nie wiemy, co to b y ł za oddział „Strzelca“- 
Nie w iem y czy śledztwo krakow skie  oczyś­
ciło  ten zw iązek od zarzutu uczestnictwa w  
mordzie żołnierzy polskich. Nie w iem y, czy  
„Strzelec“ oczyszczony został z elementów  
kom unistycznych i' legionowo - bagińsko -  w ic- 
czorkiewiczowskich. O  tem nas nikt do tej pory  
rzeczowo nie poinformował.

Natom iast w iem y, że wczorajsza parada póf- 
cyw ilnych  karabinierów  w yw o ła ła  duże zacie­
kawienie 1 zaniepokojenie w  W arszaw ie  i w iel­
ką  chęć dowiedzenia się, co o  tem w szystkiem  
sądzi nasze ministerjum spraw  w ojskow ych“.

Tym czasem  w czorajszy w arszaw sk i „Kurjer P o ­
ranny“ stwierdza, że ó w  oddział, w  którym  „po­
znawano ponoć twarze oglądane podczas czerwo­
nych m asów ek" i k tó ry  w y w o ła ł „gęsi*' skórkę“ u 
filistrów  zaczytujących się felietonami p. R ab ­
skiego, a również ogarnął przerażeniem i oburze­
niem redakcję endeckiego pisemka —  b y ł ni mniej, 
ni więcej, tylko.-., grupą Sokołów , prow adzoną ze 
strzelnicy przez porucznika Marciniaka,

Strach ma wielkie oczy. Nie w iem y jednak, ozy 
będą dw ugroszniactw u wdzięczni Soko li za te za­
pędy denuncjatorsko-rozpoznawcze.

—  o o  o —

Odrzucenie prośby 
generała Szeptyckiego o śiedztwo

W arszaw sk i „Kurjer Poran ny“, donosząc o  tem, 
iż m inisterstwo spraw  w ojskow ych  nie przychyliło  
się do prośby gen. Szeptyckiego o  wdrożeniu  
przeciw ko niemu śledztwa (w  zw iązku z zezna­
niem marsz. P iłsudskiego) pisze:
„Dom aganie się przez gen- Szeptyckiego od min. 
spraw  w ojskow ych  śledztwa odnośnie do w y d a ­
rzeń z czasów  okupacji jest niczem nieuzasad­
nione. Jeżeli zaś chodzi o przeprowadzenie śledz­
tw a z czasów, gd y  gen. Szeptycki b y ł ministrem  
spraw  w ojskow ych, to dochodzenie takiej czy  in ­
nej działalności ministra należy do Sejmu, ewen­
tualnie do T rybunału  Stanu. Z  tych w zględów  gen. 
Szeptycki m ógł z gó ry  liczyć na to, że jego proś­
ba, przedstaw iona m inistrow i spraw  w ojskowych, 
nie posiada żadnych podstaw  do uwzględnienia“.

—  o o o  —

m ułow ał liberalny minister Lebeau. „Z  punktu w i­
dzenia utrzym ania obecnego porządku, dobry pro­
boszcz znaczy więcej niż 10 żandarm ów “. Anali­
zując historję Francji X I X  stulecia autor wskazuje, 
że kościół by ł podporą reakcji. T a k  naprzykład  po 
wielkiej rewolucji w  epoce restauracji Burbonów  
kościół nie ogranicza się już do tego, że jest pod­
porą kontrrewolucji, lecz sam  jest poprostu kontr­
rewolucją i proklamuje „Zw iązek nierozerwalny, 
tronu i o łtarza“. T ak  samo w  epoce zamachu sta­
nu Napoleona III.  kler całkow icie sta ł po stronie 
bonapartystów. Rów nież w  Anglji kler b y ł podpor 
rą tronu. „Jeśli nie będzie biskupa, nie będzie i k ró ­
la“, m ów ił Jakób II. Autor dowodzi, że rozdział 
kościoła i państw a nie w ystarcza: trzeba przepro­
w adzić ca łkow ity  rozdział kościołów  od polityki. 
Obecnie pańsitwo belgijskie płaci księżom, zaś nie­
ma p raw a nominacji i nawet kontrolowania czyn­
ności.

Dużo uw agi autor pośw ięca kwestji szkolnej, 
proponując utworzenie jednolitego system u szkol­
nego, oczyw iście bezpłatnego i przym usow ego  na 
w szystkich  stopniach, przyczem  m a być  p rzy  pO'- 
m ocy specjalnych instytucyj zagw arantow any do­
stęp najbardziej uzdolnionym synom  ludu do naj­
w yższych  instytucyj naukowych. System  szkolny  
wanien być  autonomiczny pod kontrolą państw a i 
gmin; rządzić w inny komitety szkolne, w ybrane  
przez ojców i matki rodzin z uwzględnieniem re­
prezentacji nauczycielstw a i w ład zy  państwowej. 
W inna być  utworzona w yższa  rada pedagogiczna, 
w ybrana przez wspomniane kom itety szkolne; ta
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Kwssłja narodowościowa
O D C Z Y T  P R O F .  B A U D O U IN A  D E  C O U R T E N A Y

W e  cziwartek 27 m arca  o godz. 7 wieczór, przy  
szczelnie w ypełnionej sali S tarego  Teatru, w y g ło ­
sił odczy t pod pow yższym  ty tu łem  prof. Baudouin 
de C ourtenay . Na odczycie tym  b y ł obecny rektor 
Uniw. Jagiell. dr. Łoś i w ielu profesorów uniwer­
sytetu.

—  Narodow ość —  m ów ił prelegent —  jest ni- 
czem, jak ty lko  w ytw orem  um ysłu  ludzkiego, po­
dobnie jak język, religja, państwo i Ł  d. Naród jest 
to fikcja, oparta na istnieniu jednostek ludzkich; 
narodowość zaś jest to w yraz, w chodzący w  dzie­
dzinę abstrakcji. B y  naród i narodowość m ogły  
powstać, trzeba było, aby nomadyzujące hordy  
ludzkie osiadły. Narodow ość określa język- C z ło ­
wiek, m ów iący po polsku, chcąc czy nie chcąc, jest 
Polakiem, chociażby b y ł nawet wrogiem  państw o­
w ości polskiej. D o  w yboru  narodowości nie w olno  
żadnego człow ieka zmuszać, jest to jego spraw a  
wewnętrzna. Narodow ość może jednak istnieć i 
bez języka, naprzyldad dzieci em igrantów pol­
skich, od urodzenia za granicą chowane, często­
kroć łączą zupełną nieumiejętność języka polskiego  
z gorącem poczuciem polskiego patriotyzmu. N aro ­
dow ość może w ięc w ahać się m iędzy zerem a m a­
ksimum. którern jest fanatyzm  narodowy. Naro­
dow ość staje się w tedy partią.

W  tern miejscu z galerji, gdzie zgrom adziła się 
banda wszechpolskich faszystów, poczyna się ruch; 
pod adresem prelegenta padają ordynarne w y ­
krzykniki i gw izdy. Publiczność na sali dom aga się 
uciszenia galerji, co też po chwili następuje.

Prelegent m ówi dalej: P ro szę  o spokój, znajdu­
jem y się w  sali odczytowej, nie w  karczmie (okla­
ski). N arodow ość człow ieka zestawiana jest często 
z  wyznaniem. I tak p rzyw yk liśm y utożsamiać P o ­
laków  z katolicyzmem, Rosję z prawosław iem , e- 
w angelika z Niemcem. C o  do żydów, istnieje reli­
gja żydow ska i narodow ość żydow ska.

N a  galerji znowu wrzawa.
Prelegent; O w e  objaw y oburzenia spotykają  

mnie po raz p ierw szy! Nie czynię z tego zarzutu 
dla kulturalnego Krakow a. —  Ż y d ó w  spaja ze sobą 
religja i prześladowanie, wreszcie poczucie, iż są 
oni narodem w ybranym . N a  podłożu obłędu naro­
dowego, któremu obecnie podlega ca ły  świat, jak 
w  wiekach średnich podlegał obłędow i religijnemu, 
zrodził się socjalizm. W  Polsce  można zauw ażyć  
w  śtó&unku do żydów  ciekaiwy objaw: oto tym  
żydom, którzy chcą być  Polakami, nie pozw ala się 
na to, nie przebierając w  środkach.

T u  na galerji chjeńscy „bohaterowie“ zaczynają  
w  gw a łtow ny  sposób protestować tupaniem, gw i­
zdami i w ykrzykam i. Publiczność energicznie u - 
cisza endeckich m łokosów.

Prelegent: C z y  to ma być  w ykład, czy burda? 
Biedna polska tolerancja! (oklaski).

—  Różne od pojęcia państw ow ości jest pojęcie 
narodowości. W  krajach o  w ysokiej kulturze, jak 
naprzykład w  SzwajcaTji, gdzie żyją Niemcy, F ran ­
cuzi i W łosi, w sz y scy  mimo różnic językow ych u- 
w ażają się za Szw ajcarów . Dziś, g d y  żyd chce być  
Polakiem , nikt nie ma praw a i nie jest w  m ocy  
mu tego zabronić. Z  narodowością złączona jest

rada pow inna mieć praw o zorganizow ania inspek­
cji szkół publicznych oraz tych szkół pryw atnych, 
•które są subwencjonowane przez w ładze pań­
stwowe.

W  spraw ie w ojskow ości autor stoi na stanowi­
sku zam iany stałego w ojska na milicję; proponuje o- 
gran iczyć trwanie służby w ojskowej do 6 miesię­
cy. Jednocześnie stoi na stanow isku p raw a do o- 
brony ze stropy zaatakow anego państwa. W sk a ­
zuje, że podczas najazdu na Belgję w  roku 1914 
w a rstw y  pracujące najbardziej cierpiały podczas 
m asakry  i deportacji Bo lszew icy  wedle państw  
biurżuazyjnyoh nie stoją na stanow isku obrony, ale 
jeśli chodizi o  Rosję powiadają, że Rosja jako pań­
stw o  „socjalistyczne“ ma praw o nietylko obrony, 
alle nawet ataku. Tym czasem  w  Rosji żadnego so ­
cjalizmu niema, a jeśli nawet są jakieś zdobycze  
robotnicze, to trudno zaprzeczyć temu, że tembar- 
dziej są w  takiej Belgii, gdzie ogrom na część żą­
dań robotniczych program u z 1893 roku została 
w ykonana. C ytatam i z M a rx a  aiutor dowodzi, że 
© dyby on i Enge ls by li jeszcze p rzy  życiu, dziś 
bolszew icy ich uw ażaliby za socjal-patnjotów. B o -  
zatem Vandervdde, zgodnie z ostatniemi uchw a­
łam i Kongresów  M iędzynarodow ych, sitoi na sta­
nowisku, że grożący w ybuch  w ojny należy w strzy  
m ać p rzy  pom ocy bojkotu ekonomicznego oraz  
strajku powszechnego.

Dalej om aw ia szczegółow o program  finansowy, 
żądając (oczywiście zniesienia podatków konsum p­
cyjnych j proponując monopole zapałek, tytoniu, 
alkoholu (o  ile wiogóle nie został zakażany), cukru,

ojczyzna i patriotyzm. Ojczyzna jest to, m ówiąc  
ściślej, ojcowizna.

Prelegent przytacza w stęp „Pana Tadeusza" i 
komentuje go.

P ra w d ą  jest, że ceni się to, co człow iek utracił. 
G d y  P o lska  nie m iała niepodległości, śpiew aliśm y: 
„Jeszcze P o lska  nie zginęła, póki m y żyjem y“, —  
dziś w  kilka lat po odzyskaniu jej zachodzi konie­
czność zm odyfikowania tego na „Jeszcze Po lska  
nie zginęła, chociaż m y żyjem y“. Nasz  stosunek 
do mniejszości narodowych jest ciągiem  bezpra­
wiem, sam i staram y się w ytw orzyć  sobie jak naj­
więcej w rogów . Przed B ism arkiem  byli ludzie na 
G órnym  Śląsku, którzy sło w o  „Polak“ uważali za 
obelgę; on dopiero sw ą polityką spolszczył w  w iel­
kiej mierze Śląsk. Pozostaje jeszcze kwestja bez- i 
wielo-narodowości. P ierw sza może istnieć u dzie­
cka lub człow ieka pierwotnego, istnieje natomiast 
wielonarodowość: można być  równocześnie żydem  
i Polakiem . H asło  „Po lska  dla P o laków “ jest tylko  
w tedy słusznem, gd y  pod nazw ą P o laków  rozu­
mie się w szystkich obyw ateli państwa. Fanatyzm  
narodow ościow y jest zgubny i w ytw arza  dążności 
odśrodkowe, tolerancja przeciwnie sprow adza u- 
spokojenie, a w szak  ludzie chcą tylko spokoiu (hu­
czne oklaski). C o  do „misji narodów “, to pieuwsi 
w  taką sw ą  misję uw ierzyli żydzi, ale b y ła  to m i­
sja bezkrwaw a, nie niebezpieczna. K rw aw o  chcia ły  
dokonać swej misji Rzym , Bizancjum i Mosklwa.

—  Sądzę o  tych misjach iż niema takiej misji 
wogóle, która by łab y  w arta k rw i jednego człow ie­
ka lub łez jednej sieroty (gorące oklaski). Jedna 
jest tylko wielka, bezkrw aw a misja powszechnego  
pokoju w śród ludzi (oklaski). W sz y sc y  w inn iśm y  
leczyć ów  dom obłąkanych, w  którym  żyjemy, by 
religja, sztuka, spraw iedliw ość b y ły  tern, ozem są 
a nie narzędziami, męczącemi ludzkość w  ręku po­
litycznych sadystów  (gorące oklaski).

P o  odczycie grono znajomych przyjm ow ało zna­
komitego uczonego kolacją w  Grand  Hotelu.

Wiadomościpolityczne
O  P A K T  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  Z  FRANCJA

Odpow iadając w  Izbie gmdn na pytanie Asqtń- 
tha, M a c  Donald poruszył spraw ę paktu bezpie­
czeństwa Francji i ośw iadczył, że do tego potrze­
ba gw arancji organizm u takiego jak l i g a  naro­
dów. Przedew szystkiem  należy jednak uregulo­
w ać  spraw ę odszkodowań i u łatw ić Niemcom  
przystąpienie do L ig i narodów. Jeżeli trudności te 
zostaną usunięte, w ów czas Francja, Stany  Zjedno­
czone i W ło ch y  będą m o g ły  zw ołać konferencję 
św iatow ą dla rozpatrzenia sp raw y  rozbrojenia.

P R Z E D S T A W IC IE L  S O W IE T Ó W  U  K R Ó L A  
W Ł O S K IE G O

_ Z R zym u  donoszą, że am basador sow iecki Ju- 
rjeniew w ręczy ł kró low i swe listy uwierzytelnia­
jące P o  wręczeniu listów  uwierzytelniających  
m iędzy królem  a posłem  sow ieckim  odby ła  się 
kilkunastumtautowa rozmowa, w  której król w y ­
raził życzenie, b y  w  interesie obu narodów  sto-
siunlki m iędzy Rosją  a  W łocham i b y ły  zaw sze  
przyjazne. Przed gm achem  dawnej am basady ro­
syjskiej, obecnie zajętym przez sowiety, zebrana 
publiczność z ciekaw ością przyg lądała  się, jak do

dalej proponuje zmonopolizowanie asekuracji, a 
poizatem zniesienie spadków  w  linjach ubocznych. 
Przytem  radzi przyjrzeć się propozycjom  Euge­
niusza Rignano, k tóry chce spotęgowania podat­
ku spadkow ego w  tych wypadkach, gd y  zm arły  
swój majątek zdobył nie w łasną pracą, lecz w  
sw oim  czasie odziedziczył po ojcu.

Nie m ożem y tutaj szczegó łow o zatrzym yw ać  
się przy  postulatach polityki ochronnej i wogóle  
robotniczej. W skażem y  tylko, że autora z w id -  
kiiem uznaniem m ów i o  komisjach parytetycznych, 
które wielkie usługi oddały w  BeSgji; w szystkie  
wielkie organizacje robotnicze żądają ich u trzy­
mania i rozszerzenia. Pozatem  aiutor żąda kontroli 
robotniczej nad przedsiębiorstwam i w  formie 
zw łaszcza rad fabrycznych. Atoli te rady nie śm ią  
pomniejszyć roli zw iązków  zawodow ych, rozbijać 
jednolitej akcji tych zw iązków, albo zamieniać ha­
sła  powszechnej socjalizacji ograniczonym  syndy- 
kalnem hasłem  —  kopalni dla robotników kopalnia­
nych itd. Autor żąda praw a w glądu do ksiąg przed­
siębiorstwa i utworzenia instytucji kom isarzy ro­
botniczych. Pozatem  w inny b yć  utworzone pro­
wincjonalne oraz państw ow a izba pracy wybrane  
przez rady fabryczne.

T a k  autor stopniowo rewiduje stary program  ro­
botniczy belgijski, stwierdzając, jak pow iada z du­
mą, że co się tyczy postulatów  robotniczych z 
program u roku 1893, to w  zakresie program u mi­
nimum ogrom na część ich została urzeczywistnio­
na. W szystk ie , pow iada Vandervelde, pozycje 
przed g łów ną cytadelą kapitalistyczną zosta ły zdo-

fcatrrit królewskich w siadali członkowie am basady  
sowieckiej.

K O N F E R E N C J A  R O S Y J S K O -R U M U Ń S K A
Dnia 27 b. m. rozpoczęły się obrady konferen­

cji n im uńsko-rosyjskiej. Konferencję o tw o rzy ł au­
striack i m inister sp raw  zagran icznych , d r . Gnuen- 
be rg e r przem ów ieniem  pow italnem , n a  k tó re  o d ­
pow iedział am basador rosy jsk i K resteński i poseł 
rumuński w  W iedniu, G anga, oraz radca Rascam i. 
P o  tych przem ów ieniach m in ister G ruenberger na  
prośbę przedstaw icieli delegacji dokonał w ym iany 
pełnomocnictw. Rokow an ia m ery to ry czn e  rozpo­
czynają s it  dziś.

Z N O W U  G A B IN E T  P A S IC Z A
Pasfcz u tw orzył now y  gabinet, k tó ry  został za­

przysiężony przez króla. Sk ład  now ego gabinetu 
jest następujący: prezydium  Pasicz, sp raw y  ¡za­
graniczne Nincic, sp raw y wewnętrzne MSlan 
Srskic, komunikacja Popovic, handel i przem ysi 
Krizman, finanse Stojadinovic, ośw iata Sve toza i 
Pnbscevic, górnictwo Kojlc, reform y rolne Sinao- 
novic, w yznania Janio, sądow nictw o dr. Grl^ogo- 
no, poczty i telegrafy Bu'kicevic, polityka socjalna 
U?unovic, zdrow otność publiczna S lavko  Miletłc, 
rolnictwo Kroto Miietic, roboty publiczne Trituno- 
v.c, w ojna generał Fesic. Dem okratyczn i d y s y ­
denci, których jest 15, otrzym ali cztery portfele, 
to jest komunikacji, handlu, o św iaty  i spraw iedli­
wości, a ponadto m a ją  otrzym ać d w a  podsekre- 
tarjaty stanu.

Jak się prezentuje prasa 
klerykalna w Ameryce

Kjlerykalne „N ow iny M lnesockie“ w ołają: „ 0 -  
strożmie z w iecam y (sic). N iepodajm y osłach«  
głupstw om “.

P isem ko to larocayścśe zaręcza, te  nie porusasa 
żadnej spraw y, któraby się sprzeciw iała „zdrowe­
mu postępu...“ Jest przytem  czujne... W obec  za­
powiedzi jakiegoś wiecu, reprezentant „Now in  
Mm esookich“ „podanóżyT ( ? )  do hali i u sły sza ł 
z przerażeniem, ie  referent atakow ał Rzym , b is­
kupów  i kler wogóle. (Copraw da sam i k le ry ka !  
polscy w  Am eryce sarkają półgębkiem  na anty­
polskie tendencje biskupów  niemieckich i trlancŁr- 
kłch i rozpaczliw ie w ciąż  apelują do Rzym u, aby. 
im  polskich biskupów  udzielił). Z gorszy ło  go  p rzy ­
tem to, że referent nie zapowiadał, iż w  toku s w o - , 
jego przemówienia dotknie poiisko-ajmerykańskićb; 
spraw  kościelnych. „Niechaj nie zam ydla oczy  
przez inne pociąganie“ ( ? )  —  żąda p. redaktor.
I  pyta  następnie: „Któż więcej przez 150 lat, gdy, 
P o lska  b y ła  w  niewoli, pracow ał i m odly l się, 
ażeby P o lska  otrzym ała sw ą  wolnośd, jeżeli nie 
nasze polskie katolickie k sięża?“

Nasze pism o —  dekla,ruje wkońou p. redaktor 
Koleski —  nie chce mieć nic w spólnego ze żadną 
organizacją, która sprzeciw ia się K ościo łow i K a ­
tolickiemu“.

Szkoda jednak, że pobożna redakcja nie chce 
mieć nic w spólnego »ze żadnym “ elementarnym  
podręcznikiem gram atyk i»

Próbki, któreśm y powyżej p rzytoczył, <£a$% 
miarę, jaką Inteligencją odznaczają się k ierow nicy  
um ysłow i k leryka!ów  polskich za Oceanem.

byte. C o  najważniejsze zosta ły zdobyte d w a  ko ­
nieczne w arunki wailki —  równe praw o g łosow a­
nia i w olność koalicji bez ograniczeń. D z iś  belgij­
ska partja liczy w  sw ych  organizacjach zaw odo­
w ych  oko ło  700.000 członków. Obecnie w ięc przy­
stępuje do  dalszych  zdobyczy —  stworzenia jer 
dnolitego ustaw odaw stw a robotniczego, osiągnię­
cia minimum płacy, kontroli przedsiębiorstw, pra­
w a  w glądu  itd , słow em  chodzi o  wprowadzenie  
potęgi robotniczej do . owej konstytuefi ekonomi­
cznej, która przygotow uje zastąpienie anotrimowe»- 
go  społeczeństwa kapitalistycznego federacją ko­
operatyw ną w szystkich  pracow ników. W  ten spo­
sób program  minimum ustępuje m iejsca p rogra ­
m ow i maximum, czyM program ow i głównemu, za ­
sadniczemu. Autor m a nadzieję, że przedłożony  
przezeń obecnie program  najbliższych żądań bę­
dzie tak sam o szybko w yczerpany, jak został w y ­
czerpany program  z roku 1893, Kończy: „ tw orzy­
liśm y demokrację w  polityce, obecnie chodzi o  to, 
aby ta demokracja zatrium fowała w życiu ekono­
micznym i sOcjalnein“.

Streściliśm y w  krótkim  zarysie  bogatą treść 
książki Vandervelda, której atoli bynajmniej nie 
wyczerpaliśm y. M a  ona w ie lką zaletę jasności m y ­
śli i  wykładu, oraz konkretności wszelkich propo­
zycji. Cenną jest z tego względu, że operuje oo- 
w ym i faktami i warunkami, stw orzonym i przez o -  
kres woienny i powojenny. Gorąco  polecam y czy ­
telnikom tą now ą pracę belgijskiego socjaiisty.

—  o o o ? -
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N A P IĘ T N O W A N E  B R E D N IE  E N D E C K IE .
M szana  Dolna, 26 marca.

Dnia 23 bm. Zw iązek ludow o-narodowy, urzą­
dził tu zebranie, nazwane szumnie wiecem. Zebra­
nie to, które odby ło  się o godz. 14-tej popołudniu, 
ogłoszone by ło  bębnem przed kościołem- N a  ze­
branie zeszło się około 100 osób, m iędzy którym i 
by ła  duża ilość podrostków. Przew odniczył nie­
jaki inż. Szym czykiew icz. Pan  poseł Jachymiak  
w  swojem sprawozdaniu ogran iczył się do w y ja ś­
nienia sanacji skarbu, poruszając pobieżnie reformę 
agrarną. Sprawozdanie to by ło  suche i bardzo o- 
gólnikowe. Na1 propozycję p. Jaichymiaka zabrał 
g ło s p ierw szy z rłzędu młodzik, p. św irsk i, który  
na wstępie pozw olił sobie napaść na śp- prezy­
denta Narutowicza, oświadczając, że tenże by ł 
żydem  i w ybran y  został przez żydów. W o gó le  air 
takow ał stronnictwa lew icowe i bra ł w  obronę 
p. Kucharskiego, zalecając do czytania „Lud K a ­
tolicki“, „Dzw onek“ i „Goniec“. Potępiał zaś pi­
sana lewicowe, na p ierw szym  planie „Naprzód“, 
a nawet I „Kuriera Codziennego".

Obecni na sali kolejarze przeryw ali m ów cy sło ­
w am i: kłamiesz, kłam co! P rzypadkow o  obecny  
na sali tow. Oazur, k tóry przyjechał jako delegat 
na zebranie spółdzielcze, nie mając wogóle zamia­
ru m ów ić o  sprawach politycznych, w idzia ł się 
zm uszony zabrać głos, aby napiętnować brednie 
p. Św irskiego. Tow. Oazur odparł twierdzenia w y ­
mienionego młokosa, jakoby śp. Narutowicz b y ł 
żydem  1 nadmienił, że zamordowanie najw yższego  
dostojnika i pierw szego prezydenta Rzeęzyposp. 
by ło  zbrodnią przeciwko majestatowi państwa, a 
zarazem zbrodnią przeciwko ludzkości, gdyż  każ­
da zbrodnia zasługuje ną potępienie, tembardziej,
0  ile w ykonana by ła  na osobie tak zacnej, cieszą­
cej siię nietylko w  Polsce, ale i zagranicą w ielką  
sław ą człow ieka uczonego. W  dalszem przemó­
wieniu podniósł tow. Gazur zasługi by łego  pre­
zydenta! m inistrów  p- Sikorskiego, którego rząd 
przez swoją umiejętną politykę, chociaż objął ster 
podczas największej anarchji, jaką spow odow ały  
ugrupow ania prawicowe, potrafił w  czasie bardzo
krótkim  osiągnąć uznanie wschodnich granic  

państw a i w ogóle tak W  polityce zagranicznej, jak
1 wewnętrznej odniósł bardzo duże sukcesy.

P o  przemówieniu tow. Gazura. które przyjęte 
b y ło  przez obecnych gorącym i oklaskami, o tw o ­
rz y ły  się obecnym  oczy, zaś endecja w y ła  ze zło­
ści, tak, że wkońoti sprow adziła nawet policję. 
K iedy  dano pod głosow anie  rezolucję, w  której 
m iędzy innemil na p ierw szy plan wysunięto Polskę  
od m orza do morza, aby przez to ująć obecnych, 
to ze w zględu na to, że nie podbielono pojedyn­
czych punktów rezolucji, jak tego żądano, dano 
pod głosow anie całą rezolucję, na co podniosło się 
za nią 4 czy  pięć rąk, reszta zaś od głosow ania  
slię w strzym ała. Zaznaczyć należy, iż komedia 
spełzła na nłczem, a panowie zw ołujący zebran'e 
ponieśli sromotną klęskę i w ychodzili z mina n i za- 
frasowanemi. Obecni na sali w łościanie w yrazili 
wdzięczność tow. Gazurow i za udzielone im w y ­
jaśnienia.

tow. Kunicka z Cieszyna, którą zebrani nagro­
dzili huraganem oklasków.

Dalej przem awiali tow. Fołtyn, Soboęikowa, P a ­
pla i Czuma, przedkładając rezolucję C K W ,  którą 
jednogłośnie uchwalono.

P o  odczycie odbyły się przedstawienia amator­
skie i w ystępy kó łka amat- „ S iły  11“ z Czecho­
wic. Am atorzy doskonale w yw iąza li slię ze sw ych  
ról.

K R O N I K A
Kraków, 29 marca.

Czy to pomoże?
Ostatnim  czynem byłego  m inistra spraw  w ew ­

nętrznych p. Sołtana było  w ydanie reskryptu do 
wojew odów  i w ładz policyjnych, w  którym  podno­
si, że dosz ły  do jego w iadom ości nowe zażalenia 
na bicie osób cyw ilnych przez organa policji pań­
stwowej, w brew  w ydanym  w  tej mierze niejedno­
krotnie stanow czym  zarządzeniom. W  każdym  
w ypadku  skonstatowania faktu bicia przez policję 
w inny będzie w yda lony  zć służby, a spraw a sam a  
oddana do w ładz  prokuratorskich. Niezależnie od 
tego zostaną pociągnięte do odpowiedzialności 
w yższe organa policji, powołane do nadzoru,

Takich okólników  czytaliśm y już mnóstwo, a je. 
dnak faktem jest, że na policji biją. Przecież do­
piero teraz we Lw ow ie  toczy się śledztwo przeciw  
kom isarzom  i w yw iadow com  o pobicie niewinnie 
aresztowanego studenta’

—  o o o —

S P R Z E D A Ż  C U K R U . M agistrat krakow ski o- 
trzym/ał wczoraj szczegółow ą kalkulację ceny cu­
kru z kontyngentu lutowego, wobec czego rozpo­
czyna dzisiaj tj. w  sobotę sprzedaż cukru na pod­
staw ie asygnat miejskiego biura aprowizacyjnego. 
Cena 1 kg. grysiku  w  sprzadaży detailicznej w y ­
nosi 2,100,000 mkp„ w  hurcie 1,950 000 inkp.

O  T A Ń S Z \  M A K E  D L A  K R A K O W A .  Prezydjum  
m. K rakow a podjęło interwencję w  g łów nym  u-

rzędzie żyw nościow ym  w  W arszaw ie, o  pozosta­
wienie tej samej ceny m ąki dla Krakow a, jaka  
by ła  dotychczas. Akcja prezydjum m iasta została  
spow odow ana zapowiedzią gł. urzędu żyw nośc io ­
w ego  bliskiej podw yżki cen mąki.

Z R S S  „ P R O L E T A R J A T “ zawiadamia, że m aga­
zyny  zw iązku będą w  dniu 31 m arca z powodu  
inwentaryzacji zamknięte-

P R O G N O Z A  N A  S O B O T Ę :  Pochm urno i m gli­
sto, miejscami drobny deszcz, temperatura bez 
w iększych zmian, słabe w ia try  lokalne.

K R A K O W S K A  K O N G R E G A C J A  K U P IE C K A  na 
walnem  zgromadzeniu w  dniu 23 bm. uchwaliła  
na w niosek starszego senatora Adelm ana zakupić 
5 akcji Banku  Po lsk iego  z tem, że w  najbliższymi 
czasie poda do w iadom ości ilość akcji zakupionych  
przez członków  indywidualnie. N a  bardzo licznem  

zebraniu om ówiono szereg spraw  dotyczących  
organizacji kupiectwa polskiego i powzięto jedno­
myślnie uchwałę rozwinięcia intenzywnej akcji w  
kierunku zrzeszenia się. W  najbliższych dniach 
zw rócą się członkowie z odpowiednimi deklara­
cjami do kupców  celem wypełnienia tychże przez 
nowowstępujących.

O D C Z Y T  O  W A L O R Y Z A C J I.  Zw iązek Inteli­
gencji zawiadamia, że w  niedzielę dnia 30 m arca  
o godz. 6 popołudniu w y g ło s i w  sali Kopernika  
(Uniwersytet) Rektor Zoll ostatni odczyt z  cyklu  
„O  naprawę Rzeczypospolitej“ p- t. „W aloryzacja  
należytoścl pieniężnych 1 p ryw a tn o -p ra w n y ch “. 
W stęp 500.000, dla uczącej, się m łodzieży 250.000.

L IC Y T A C J A  T O W . M IŁ O Ś N IK Ó W  K S IĄ Ż K I  
odbędzie się dziś w  sobotę w  p iw n icy gotyckiej 
pod księgarnią Gebethnera i W o lfa  w  R yn ku  g łó ­
wnym . U cy tow an e  będą m iędzy innym i dzieła Zoli 
(komplet), dodatek m iesięczny do „Czasu“, „ S ło ­
w n ik  geograficzny“ itp. Początek attkcji o  godz. 
5.30.

Z E B R A N IE  W  Z W IĄ Z K U  A R T Y S T Ó W  przy  
przy placu św. Ducha odbędzie się dziś w  sobotę- 
Początek o 9!30 wieczór. Goście mile widziani.

W IE C Z Ó R  T A Ń C Ó W  R Y T M IC Z N Y C H  odbę­
dzie się we wtorek o 7.30 wieczorem w  sali kasyna  
wojskowego, ul. Zyblik iew icza 1. Dochód, przezna­
czony na w ysłan ie  ekspedycji polskiej do Paryża.

Stan wody na Wiśle i Jej dopływach

„D zień K obiet“
C Z E C H O W IC E — D Z IE D Z IC E .

Zapowiedziane wiece i uroczystość o db y ły  się tu 
wspaniale. W  Dziedzicach odbyto się rano w  sal! 
pu Schnebawna zgromadzenie w  obecności m asy  
kobiet które z uw agą słuchały referatu tow, Czu - 
my. Zgromadzeniu przewodniczyła tow. Paźdzlor- 
ka, sekretarzow ał tow. Papla. P o  przemówieniu  
tow. C zu m y zabrał g ło s  tow- Papla, m ówiąc o  w a ­
żności tępienia przez kobiety alkoholizmu, w y k a ­
zując korzyści, jakie odniesie rodzina, społeczeń­
stw » i państwo, skoro tę wadę i plagę uda się w y ­
korzenić. W reszcie  apelow ał do matek i ojców, 
aby sw y m  dzieciom daw ali ośw iatę przez po sy­
łanie ich do rob. stow. ku ltun lno-ośw iatow ego  
„Siła ", gdzie zasięgną w iedzy zawodowej i du­
chowej. P o  przemówieniach tow. Zieleźniaka, So -  
bodkow ej 1 Szermańskiego, odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru zgromadzenie zamknięto.

W  Czechowicach na Żebraczy, przy kopalni 
„Silesia“ odbył się pochód górników  na powitanie 
robotników z Dziedzic i Czechowic, którzy z m u ­
zyką w yru szy li z D om u Robotniczego na kopalnię, 
poezem razem przybyli do hotelu kopalnianego- 
Tu  pochód przyw itała tow. Paździorka. R ozpo ­
częły się deklamacje w ygłoszone przez córeczki 
górników  i „S iłaczy“, później kilka w ystępów  am a­
torskich.

O dczyt o znaczeniu „Dnia Kobiet“ w yg ło siła

W IE Ś  K L O K O C Z Y N  Z A L A N A

W  dniu w czorajszym  stan w o d y  na W iśle  pod­
nosił się do godz. 5 rano, osiągając 4*41 m. ponad 
noirmalny poziom. O d  tej chwili zwierciadło w ody  
poczęło się obniżać, tak, że do godz. 2 po południu 
woda spadła o 10 ctm. W  górnym  biegu W is ła  ró­
wnież opada, w  średnim zaś silnie wzbiera. W ie ś  
K łokoczyn koło Czernichow a została praw ie zu­
pełnie zalana, wobec czego komitet pow odziow y  
w  Krakow ie  zarządził w ysłan ie  w górę rzeki sta­
tku „Dunajec“, celem przeholowania 8 pontonów z 
saperami do delożowania m ieszkańców zatopionej 
w si i niesienia pom ocy innym  miejscowościom, za­
grożonym  powodzią.

Na Sole  w oda również opada, Dunajec osiągnął 
najw yższy stan wczoraj o godz, 2 w  nocy, docho­
dząc praw ie do 2 metrów ponad stan normalny. 
Obecnie Dunajec również opada. N a Popradzie  
koło Starego Sącza tartak Rosenfelda zagrożony  
zatopieniem, został częściowo rozebrany przez woj 
sko, zaś m łyn tegoż w łaściciela stoi do po łow y pod 
wodą.

Lód  z*górnej części Popradu przepłynął wczoraj 
nad ranem koło Now ego Sącza.

W Y L E W  S A N U

Na Sanie pod Przem yślem  w oda podniosła się 
do 5*60 m. ponad norm alny stan. O godz. 12 w  po­
łudnie została zalana elektrownia w Przemyślu. 
N a  przedmieściu W ilcza  woda w darła  sle przez o- 
kna parteru do m ieszkań; szpital, zakład Brac i A l­
bertów, oraz piekarnia domu robotniczego stoją 
pod woda- Delożowanie ludności przeprowadza  
wojskowość.

K R A K O W S K I  K O M IT E T  P O W O D Z IO W Y

W czoraj o godz. 1 po południu odbyło się w  k ra ­
kowskiej okręgowej dyrekcji robót publicznych po­
siedzenie komitetu pow odziow ego na którem stwier 
dzono, że niebezpieczeństwo powodzi minęło. W e ­
dług sprawozdania członków  komitetu, zarządze­
nia, przewidziane regulaminem, b y ły  należycie 
wypełnione, przyczem podniesiono, że akcja rato­
wnicza na w ypadek powodzi została całkowicie  
przygotowana. Jakkolw iek niema bezpośrednio nie’ 
bezpieczeństwa powodzi, jednak z potwodu św ie­
żych opadów, które m ogą spow odow ać ponowne 
wezbranie wód, zarządzono stąłą 24-godzinną słu- 
żbę telefoniczną i telegraficzną w  zagrożonych  
miejscach, celem sygnalizow ania stanu w ody, R ó ­

wnież prezydjum m iasta K rako w a  zarządziło od
w czoraj s ta ły  dyżur pow odziow y.

* * *

Jak się w  ostatniej chwili dowiadujemy, stan w o ­
dy  na W iśle  pod Krakow em  obniżył się do 4‘23 m. 
ponad s-tan normalny.

P O D  W A R S Z A W A
W a rsza w a  (PA T ). W czoraj o godzinie 11 w ie­

czór ru szy ły  lody przy mostach warszaw skich. 
W ielkie  z łom y lodu u tw orzy ły  olbrzym i zator w  
pobliżu Jabłonnej pod Bojchowem  oraz drugi za­
tor pod Jabłonną. W oda, zatrzym ana przez pow yż­
szy  zator w ciągu kilku godzin, zalała okolicę. W o ­
da zalała h istoryczny pałac Potockich w  Jabłon­
nej, część m iasteczka Jabłonna, okoliczne łąki i 
pola. W o d a  dosięgła wkrótce szosy  W a rsza w a—  
Modlin, przerywając ją w  paru miejscach i odci­
nając dojazd do Jabłonnej. W  W arszaw ie  wodia 
zalała tor kolejki jabłonowsko-wawerskiej, taw a1- 
row a i osobow ą stację Most, rozszerzyła znacznie 
łachę w iślaną 1 uszkodziła w a ł rniedzyszyńskl w  
pobliżu budującego się mostu, zagrażając sąsiedniej 
nizinie miedzyszyńskiej. Poniżej mostu Kierbedzia  
zalane zosta ły częściowo w y lo ty  ulic Pow iśla, je­
dnakże sytuacja nie przedstaw ia się zbyt groźnie. 
W o d a  dochodzi tu do koszar, położonych poniżej 
zamku królewskiego. N a  skutek zatoru pod Boj­
chowem dolina m łoęlńska stanęła pod wodą. K ilka  
w si zalanych. Sytuacja w  obecnej chwili przedsta­
w ia się jak następuje: Stan wody, której stan w y ­
nosił przed wieczorem  3 i pół metra, w z ró sł w  
ciągu ubiegłej nocy do 5 metrów 58 ctm. czyli przy­
było  dw a m etry z górą. W czoraj wieczorem w oda  
opadła do 5 l pół metra, wskutek skierow ania się 
noiwem chwilowem  korytem  przez zalane obszary. 
Groźnie przedstaw ia się sytuacja pod Modlinem, 
gdzie poziom W is ły  jest w y ż sz y  od poziomu N a r  
wi. Stan ten został spow odow any zatrzymaniem  
się lodów w  ujściu Narw i.

W a rsza w a  (PA T ). W ojew ództw o otrzym ało  
wiadomości, że D ob rzykó w  w  powiecie go styń ­
skim  Jest zalany. Papiernia seczeska jest zagrożo­
na z dwóch stron. Ludność i w ładze czynią w y s ił­
ki, aby zatrzym ać wodę. Z  Sochaczew sk’ego do­
noszą o  zalaniu kilkunastu wsi. Zator pod JaMonną  
dotychczas nie spłynął, a fale posunęły się ku w si 
Chotom ów. W ezw ano  m arynarkę wojenną dla roz­
sadzenia zatoru pod Jabłonną. Ludność Czernicho­
w a i Siekierek komunikuje się przy pom ocy fadzl 
i pontonów. Komunikacja kolejką w ilanow ską jest 
przertwana.
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P an am a  budowlana w Krakowie
Afera z kradzieżą materjałów budowlanych PKO zatacza coraz szersze

kręgi
W  sprawie rozkradanla m ateriałów  budow la­

nych przy budowie dom ów  m ieszkalnych dla u- 
rzędników P K O . na Librow szczyźnie, dowiaduje­
m y się następujących szczegółów : W ładze  poli­
cyjne zawiadomione zosta ły  już 24 bm. o  tych  
kradzieżach i przystąp iły  do przeprowadzania  
śledztwa. W  tymże dniu przytrzym ano furmana 
w iozącego cegłę z budowy, k tó ry  w  śledatwie 
zeznał, że cegłę w ozi na rozmaite pryw atne bu­
dowie. W  czasie dalszych dochodzeń aresztowa­
no Teofila P ind la  lat 23, Jakóba Ślęzaka lait 55, 
Andrzeja Adam skiego lat 51, Jana Ziębę lat 34, 
Stan isław a Zbroję lat 34, Ludw ika  W ilczyńsk iego  
lat 26, Mojżesza Majera Mirensteina, Stan isław a  
Ślęzaka lat 19, W ła d y s ła w a  Stupnickiego lait 34. 
Stupnioki jest architektem, k tóry stał w  kontakcie 
z Adam skim , budując sobie w ilę  na Zwierzyńcu. 
Willlę Stoupaickiego zbudowaną z cegieł P K O  opie­
czętowano. M irenstein jest miliarderem krakow - 
stóm posiadającym  trzy  olbrzym ie kamienice, a 
obecnie buduje donn czynszow y prawdopodobnie  
z cegierf kradzionych na budowli P K O ,  Bezpośred­
nimi spraw cam i tej panam y są M ich a ł Korzemak, 
podm ajstrzy m urarski, aresztow any wczoraj, A -  
daanski, właścicieli fabryki stolarskiej w  Dębni­
kach, Jam Zięba, fryzjer, oraiz Teofil P indel i L u ­
dw ik  W ilczyńsk i. Ten ostatni po w yjściu  z k ry ­
minału, gdzie odsiadyw ał karę 3 lat więzienia, 
b y ł obecnie zastępcą głów nego m agazyniera m a­
teria łów  w  P K O .

D otychczas ustalono, że Ghaja W akliberg naby­
ła  36 tysięcy cegieł, M irenstein 30 tysięcy, A dam ­
ski ¿0 tysięcy, iniż. Hoffman 6 tysięcy, Ungeheuer 
11 tysięcy, nie w y  śledzony jeszcze dotąd osobnik 
m ieszkający przy ul. Józefa 8 tysięcy’, zaś kow al 
Dębski przy, ul. K a iw  aryjski ej nabył w iększą ilość

eę$sl,
Narazie stwierdzono kradzież około  300 tysięcy  

cegieł.
Z-tzuaczyć przytem należy, że dotąd policja nie 

dała żadnych wyjaśnień w  sprawie tej tak skan­
dalicznej afery (poza krótkim  komunikatem), m i­
mo kilkakrotnych interpelacyj dzienników u odpo- 
wiedriich w ładz. T o  bezprzykładne stanowisko  
„angielskiej policji“ spotyka się ze słusznem  obu­
rzeniem m ieszkańców Krakow a, gdyż  plotki k rą ­
żące o  aresztowaniach rozmaitych, poważne sta­
now iska zajmujących osób, nie dadzą się skon­
trolować —  bo policja m ilczy. M ożeby  raz w re ­
szcie naczelnik bezpieczeństwa w  województw ie  
pouczył policję, że w  interesie czci obyw ateli na­
leży podaw ać prasie w iadom ości prawdziwe, aby  
ona m ogła  równocześnie dementować plotki roz­
szerzam  przez złośliwych. Śledztw o w  sprawie  
skandalu P K O , winni ująć w  ręce doświadczeni 
urzędnicy ł prowadzić je bezwzględnie, a ujawnio­
ne fakh'' niezwłocznie podaw ać do publicznej w ia ­
domości. Policja krakow ska  przeładowana obec­
nie m łodym i dyletantami, otacza, się błędną tajem­
nicą.

* • *

O d  rektora Szyszk i-Bohusza  otrzym ujem y na­
stępujące wyjaśnienie: W o bec  zamieszczonych w  
dziennikach notatek, dotyczących w y kryc ia  k ra ­
dzież:’ z m agazynów  budowlanych P K O , przez 
policję, stw ierdzam  niniejszeim, że 'kradzież w y ­
k ry tą  została przez kierownictwo budow y dom ów  
mieszkalnych P K O . w  dniiu 24 bm, o  godzinie 1 
ropo iudtiu  J spraw a ta natychm iast przekazaną 
została policji do przeprowadzenia śledztwa w  
sposób ciK-rgicziny. Zaznaczyć przytem muszę, że 
m agazyny te nie podlegają kierownictwu.

Ulgi paszportowe
Urząd  wojewódzki w  Krakow ie  dnia 28 bm, o 

godz. w pół do 12-tej w  południe otrzym ał listem  
ekspresow ym  rozporządzenie jninisterstiwa spraw  
w ew nętrznych w  sprawie ulg paszportowych. Naj­
ważniejsze ustępy rozporządzenia brzmią jak na­
stępuje;

1) Paiszporty ulgowe na w yjazd za granicę i ze­
zwolenia ulgolwe pa ponow ny w yjazd w ynoszą 25 
franków złotych dla osób niezamożnych, w yjeż­
dżających za granicę:

a) na studja naukowe,
b) dla celów kuracyjnych,
c) w  wypadkach, gd y  konieczność w yjazdu u- 

zasadniona jest korzyścią  dla Pań stw a  i społeczeń­
stwa.

Osoby, wyjeżdżające w  celach kuracji muszą 
w ykazać  się św iadectwem  lekarza urzędowego (fi* 
zyka powiatowego(, względnie lekarza pryw atne­
go, ijKutwierdzonem przez lekarza urzędowego),

O gólna ilość tychże paszportów u lgow ych w y ­
nosi dla w ojew ództw a krakow skiego na ca ły  

rok 250.
2) Paszporty  ulgow e i zezwolenia ulgowe na po­

now ny w yjazd dla emigrantów, wyjedżających za 
Ocean, w ynoszą 25 franków  złotych, emigranci a- 
toll muszą w ykazać  się:

a) zaświadczeniem Urzędu emigracyjnego o bra­
ku przeszkód do w ydania takiego paszportu,

b) zaświadczeniem  odnośnego Urzędu skarbo­
w ego względnie Inspektoratu skarbowego, że opła­
cają oni podatek dochodow y w  w ym iarze niższym  
niż 2 procent, o  ile zaś emigranci cl są na utrzy­
maniu rodziców, zaświadczeniem w ładz  skarbo­

wych, że rodzice ich opłacają podatek dochodow y  
W w ym iarze niższym, niż 4 procent.

Paszporty  ulgowe oraz zezwolenia na ponowny  
w yjazd dla kupców  i p rzem ysłow ców  w ynoszą 100 
franków  złotych, dla tych jednakże kupców  1 prze­
m ysłow ców , wyjeżdżających za granicę w  celach 
handlowych, którzy przedstawią zaświadczenia  
wojewódzkich urzędów przem ysłow ych, stw ierdza 
jące konieczność w ydania u lgow ego paszportu. —  
W  razie bezwzględnie koniecznej potrzeby będą 
m ogły  być osobom takim w ydaw ane paszporty  
wielokrotne za opłatą 100 franków  złotych, rów ­
nież na podstawie zaświadczeń wojewódzkich u- 
rzędów przem ysłowych, stw ierdzających koniecz­
ność w ydania u lgow ego paszportu.

O gółem  ilość takich paszportów  na ca ły  rok w y ­
nosi dla w ojew ództw a krakow skiego 300.

W  razie bezwzględnie koniecznej potrzeby prze­
m ysłow com  i kupcom, wyjeżdżającym  za granicę 
w  interesach handlowych, m ogą być  w ydaw ane  
paszporty ulgowe na wielokrotne przekroczenie 
gran icy w  obie strony za opłatą 500 franków  z ło ­
tych, jednakże tylko na podstaw ie zaświadczeń  
wojewódzkich urzędów przem ysłowych, stw ier­
dzających potrzebę w ydania paszportu w ielokro­
tnego.

Postanow ienia te nie odnoszą się do wiz, udzie­
lanych cudzoziemcom na w yjazd i powrót do P o l­
ski.

Robotnikom, wyjeżdżającym  za granicę za po* 
średnictwem Urzędu pośrednictwa pracy i opieki 
nad wychodźcami, będą nadal w ydaw ane paszpor­
ty bezpłatne.

Ciekawe stosunki w DOK krakowskiem
W  dow ództw ie okręgu krakow skiego  zaczynają  

panow ać od czasu objęcia w ład zy  nad tem do­
w ództw em  przez gen. Kulińskiego, bardzo cieka­
w e  stosunki. Szykanuje się oficerów by łych  legio­
nistów, a nawet osobiście p. generał Kuliński za­
rządza Inwigilację niektórych oficerów podejrza­
nych mu „politycznie“, Podobno nie b y ł gen. K u ­
liński zadow olony z bytności oficerów na Akade­
mii nu cześć m arszałka Piłsudskiego, Naturalnie 
sam  nie p rzysła ł delegata, miimo, że w  W a rsz a ­
w ie na takiej Akademji b y ła  cała  generąllicja, Ale 
na odczyt swój, urządzony przez młodzież wszech-

polską, poleei} gen. Kuliński oficerom, aby przyszli.
Na rozkaz gen. Kulińskiego inwigiluje się m a i 

Dziadosza, k tóry miał proces o  współudział w  po­
grzebie robotników, poległych 8 listopada w  K ra ­
kowi.),

Podpulk, Wusatowskiego-, doradcę praw nego  
DOK., przeniesiona, jak już donosiliśmy, do D O K .  
Lublin. Poniew aż b y ł on pupilem gen, Kulińskie­
go, rebi pan generał starania, aby cofnięto rozkaz. 
Zobaczym y więc, czy podpulk. W u satow sk i po­
w róci do Krakow a, mimo ;0 7kM u  przeniesienia 
go przez n- nisire Sikorskiemu do Lublina.

Aresztowanie dwóch szajek przemytników
O rgana lotnej b rygad y  przytrzym ały pod za­

rzutem przem ytn ic tw a płaszczów  gum owych, jed­
wabiu itp, Franciszka Zarmutko. z Szopienic, Jó­
zefa Adam usa z Katowic, Atura Schrótera z Zo-

łędzi, Jakóba W ieczorka t W ie lk ich  Hajduków, 
W  posiadaniu ich znaleziono w iększą ilość płasz­
czy gum ow ych przem yconych z Niemiee. P r z y ­
trzymani przejeżdżając tramwajem z Bytom ia  do

Katow ic przem ycali towary, tekstylne, a następnie 
sprzedawali je w  Krakowie.

O d dłuższego czasu lotna brygada śledziła za 
wielką szajką przem ytników  na Ś ląsku  cieszyń­
skim. Część tej szajki została zlikw idowana przed 
kilku tygodniami. Obecnie zdołano ująć organiza­
torów  tej szajki w  osobach M ichała  Frączka, Jana 
K.isa z Kam esznicy i Jana Ś liw ę  z Koniakowa. 
Szajka ta przem ycała do Czech konie, bydło, oraz 
artykuty pierwszej potrzeby.

—  0 0 0  —

S P R O S T O W A N IE ,  Odnośnie do notatki, zamle- 
szconej pod tyt. „Niebezpieczni kam ienicznicy“ w  
nrze 70 „Naprzodu“ z dnia 24 m arca upraszam o  
umieszczenie następującego sprostawania po m y­
śli par. 19 ust. prasowej: N iepraw dą jest, że gd y  
syn  W incentego Kornata przyn iósł Rotw einow i 
ęizynsz za marzec, Rotweinow ie rzucili się na nie­
go, pobili go  dotkliw ie i potargali mu ubranie, a 
nadto, że Rotw einow ie tak byli rozjuszeni, że aż 
policja m usiała interweniować. P raw dą  natomiast 
jest, że dnja 3 marca odm ówiono W ład y s ław o w i 
Kornatow i przyjęcia czynszu za marzec, gdyż  o  
odnośne mieszkanie, uajmowane przez Marję Kor- 
natową toczy się obecnie proces aw izacyjny, W ła ­
d y s ła w a  Kornata nikt z  Rotw einów  niczem nie 
dotknął nawet słownie. W  jakiś czas po opuszcze­
niu sklepu przez W ła d y s ła w a  Kornata w padła do 
sklepu Rotw einów  M arja  K om atow a z przeraźli­
w y m  krzykiem : „ Ż yd y  mordują mi syna, ratunku, 
pom ocy“, P raw dą  jest, że zwabiono tym  krzykiem  
tłumy, podburzane przetz Kornatow ą p rzybra ły  
wobec Rotw einów  groźną postawę; że Rotw eino­
wie w  obawie o swe życie i mienie sam i zażądali 
interwencji policji; że M arja  i W ła d y s ła w  Korna- 
towie podburzali zebrany tłum także przeciw  
przyw ołanem u posterunkowemu policji N r  528, 
krzykam i: „Rotweinowie chcą policjanta przeku­
pić“, przyczem  tłum zaczął w yw ażać  drzw i od  
sklepu Rotweinów. P raw dą  jest, *e Rotweinowie  
odnośnie do pow yższego zajścia wnieśli przeciw  
Kornatom  doniesienie do prokuratury w  K rako ­
wie.

T A J E M N IC Z A  K R \ D Z IE Ż  2 M IL J A R D Ó W  M K P .
W czoraj rano w  P K K P  z kieszeni woźnemu Izby  
skarbowej, który p rzybył do P K K P  celem doko­
nania wpłat, skradziono 2 m iljąrdy mkp. w  go- 
trtwce- Natychm iast zamknięto w szystkie  drzw i 
w yjściow e j zarządzono rewizję osobistą w szyst­
kich obecnych. Rew izja nie w yda ła  żadnego w y ­
niku, gdyż  spraw ca zdołał przedtem umknąć.

Z Ł O D Z IE J  P O P E Ł N IA  H A R A K IR I  P O D C Z A S  
Ś L E D Z T W A .  W czoraj rozegrała się w  biurze eks­
pozytury policji śledczej przy ul. Kanoniczej tra­
giczna scena, Dorow adzony ood zarzutem kradzie­
ży „pod telegraf“ 21-letni Leon Muniak, notory­
czny złodziei, rozpłatał sobio w  czasie przesłu­
chania brzuch nożem tak, że wnętrzności w y sz ły  
na wierzch. W e zw an y  le k a n  pogotow ia przewiózł 
M uniaka po opatrzeniu, w  groźnym  stanie r.a 
klinikę chirurgiczną.

O M Y Ł K I  D R U K U . W  numerze wczorajszym  w  
artykule „Jeszcze echo procesu inw igilacyjnego“ 
złożono w  wierszu 11: „z całokształtu praw dy", 
z a m ia s t  sp raw y“. W  artykule: „Z  g ło só w  prasy
0 now ym  ministrze spraw  wewnętrznych“ osta­
tnie zdanie w ypad ło  zupełnie niezrozumiale skut­
kiem przestawienia w yrazów . Pow inno być: 
•„„czynni politycy sum ow ać zw ykli tylko fakty".

_ _ o o o  —

TEATRY » KONCERTY
Z T F A T P U  IM .  S Ł O W A C K IE G O ,  D z is ie jsza  prem ie­

ra ,Tyle  namiętności.,, w  m arionetkach !“ obudziła  ż y ­
we ¡'a in te rusow an ie  lako  no w ość  z  na jśw ie ższego  do­
robku  dra inatop isarslciego W łoch . „T y le  nam iętności., 
w m arionetkach“ pow tórzone  będzie w  niedzielę w lecz,
1 pa rok io tm e  w  p rz y s z ły m  tygodniu. W  niedziele popoł, 
p a ra ?  p ie rw sz y  na p rzed staw ien iu  popularne,rn „Poda ­
tek m a ją tkow y“ A dam a  G rzym a ły -S ie d le ck le go , scho ­
d zą cy  po tein p rzedstaw ien iu  na d łu ż sz y  czas z  afisza.

Z  T E A 1  R U  B A G A T E L A .  D z iś  1 w  niedzielę w ieczó r 
ostatnio p rzedstaw ien ia  „P rzy ja c ió łk a  pana m in istra ". 
W  sobotę popot. po cenach  zn iżonych  „ C h im e ry“, w 
niedzielę popot. „ P ra w d a  w  w in ie“. P rem ie ra  sztuk i 
K a r lu  B ra m so n  „Prof. K le n o w " odbędzie się w  ponle- 
d t ia łek  R e k  ty taow ą  od tw o rzy  p. S o sn o w sk i,  pozatem  
K ra in  pp. H ańska, Rom ow lcz, F renkie l, N o w a k o w sk i.  
D z iś  w  .«ohotę o 10.30 „Pap ie row a  szub ien ica“ , w ieczór 
hum oru  zo rga n izo w a n y  p rz e *  B ru n o n a  Ja sle ń sk le so  i 
M a r ia n a  Hem ara.

O P E R E T K A .  P z iś  p rem iera  „M adam e  P a m p ad o u r“, 
k tó ra  następnie «rana będzie  codziennie  o godz. 8 w. 
W  tytu łow ej partii w ystąp ! gośc inn ie  M a r ia  C ze rne - 
ków na, p t im ad o m u  k ra kow sk ie j operetki objazdowej 
Teatru  N o w o śc i ponadto g ra ią  K oe łow ska , K w iec iń ska , 
W e so ło w sk i,  Se m po liń sk i, K a ra s iń sk i, U jhely, R e w e ra - 
RCWfck! 1 inni. W  balecie M a rtó w n a  1 W o ln a r, o raz 6- 
letnia tancerka  U ld e  R iv o te .  Jutro  w  niedzielę popoł, 
„O statn i w a ic“ t  pp. R y n a s,  O strow sk im , Zim ajer, S e m ­
polińskim . Kosfaw & kn  i m.

—  o o  o —
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W  niedzie lę  30 m arca, w  sa l! S ta re g o  T e a tru  

o godzin ie  11 przed  po łudn iem , w y g ło s i

tow. poseł Dr H. Lieberman
ODCZYT

J- na  tem at

Armja polska a demokracja
B ile ty  po  1 m iljon i po  500 ty s ię c y  m arek  do  

n a b y c ia  w  S e k re ta r ia c ie  R a d y  Robotn iczej, 
p rz y  ul. D u n a je w sk ie g o  5, I I  p iętro, a  w  dzień  
o dczytu  p rz y  kasie.

IZ Polski
zno.N b i s k u p a  Pe l c z a r a , wczoraj zmari

w  Przem yślu  tamtejszy biskup rzym sko-kat. Se« 
bastjan Pelczar, znany w  Krakowie, gdzie b y ł pro* 
fesorem na w ydziale  teologicznym  nniw. Jagielł. 
Ks. Pe lczar «rodził się w  r. 1843 w  Korczynie, a  
biskupem został w  r- 1901.

WYPRAWA SAMOLOTEM W TATRY. Z Za* 
woji donoszą: W y p ra w a  z  całym  materiałem  te­
chnicznym znajduje się w  schronisku babiogór- 
skiem  T ow arzystw a  tatrzańskiego. Szybow iec  zo­
sta ł w yciągn ięty przy smacznym nakładzie sił na 
przełęcz 1440 metrów. D z iś  w yp raw a  osiągnie  
swój końcow y punkt drogi, względnie szczyt B a ­
biej G óry. Transport jest utrudniony przez rozmo­
k ły  śnieg.
■  KOMUNIKACJA LWÓW — WARSZAWA. Z
R ozw adow a donoszą, iż wobec ukończenia nat- 
p raw y  toru na szlaku Lublin -Rozw adów , kom u­
nikacja W arszaw a— L w ó w  przez R ozw ad ó w  zo­
stanie przyw rócona.

OSZCZĘDNOŚĆ NIE NA MIEJSCU. W e 
w czorajszym  numerze „Po lska  Zbrojna“ w yd ru ­
kow ała  rozkaz gen. Sikorskiego, iż z  powodu o -  
saczędnośd. m inisterstwo jest zmuszone cofnąć jej 
dalsze św iadczenia materialne 1 w y raża  nadziej* 
że w ydaw n ictw o  popierane przez oficerów  utrzy­
ma sic samodzielnie.

TOWARZYSTWO POMOCY EMIGRANTOM- 
UKRAIŃCOM. Ze w zględu na ostateczną likw i­
dację obozów  dla internowanych oficerów i żoł­
nierzy armji Petllum  która w a lczy ła  ramię p rzy  
ramieniu z wojskam i polskiemi, d łu g  wdzięczności 
wobec towarzyszy broni naszych żołn ierzy I 
wspomnienie ciężkiej doli polskiej emigracji, która  
zaw sze znajdyw ała pomoc i życzliw ość w  społe­
czeństwach tych krajów, z gościnności których  
korzystała, zaw iązało  się w  W arszaw ie  polskie 
„T ow arzystw o  pom ocy em igrantom -Ukraińcom ", 
którego statut został zatw ierdzony przez min. spr. 
wewnętrznych 12 lutego, mające na celu roztoczyć 
materialną, praw ną i m oralną opiekę nad losem  
onagrantó wukraińców. N iedaw no odby ło  się pier­
w sze organizacyjne zebranie, na którem został do ­
konany w y b ó r w ładz  Tow arzystw a. D o  R a d y  zo ­
stali w ybran i: poseł N. Barlicki, gen. A. Bab iańs- 
sk5, poseł J. Dąbski, poseł J. Dębski, mec. St* 
Dziewulski, W .  Hanicki, poseł J. Kosm ow ska, prof. 
W . Kamieniecki, S- Ludkiew icz, D r  Natanoo, mec. 
Z. Nagórski, senator Now icki, D r  R . R a d z iw iło ­
wicz, poseł St. Thugutt, poseł L. W aszkiew icz, L. 
W asilew sk i .senator J. W oźnicki, poseł B- Zie- 
mięcki. D o  Zarządu: A rtur Ś liw ińsk i (prezes), Z yg .  
Chmielewski, Tad. Hołówkw, Kruk-Śtrzelecki, A.

Skw arczyński, St. Stem pow skl, mec. W - Szu ­
mański, L . T o łłoczko  i mec. Tad. Zagórsk i. Lokaj 
Zarządu: W arszaw a, Szpitalna 1, I I  piętro, godziny  
przyjęć od 5— 6 pop. w e  w torki i piątki- Członkiem  
może zostać każda pełnoletnia osoba. W p iso w e  
5 złp. oraz najmniej 12 ztp. rocznej w kładki. M e  
należy wątpić, że inicjatywa T ow arzystw a  pomo­
c y  em igrantom -Ukraińcom  znajdzie gorące popar­
cie w  społeczeństwie polskietn.

r— O O O  —

Z zagranico
P. K O R F A N T Y  W  B U D A P E S Z C IE .  -  „Fester

L loyd“ donosi, że przypbył tu samolotem poseł 
Korfanty w  tow arzystw ie  generalnego dyrektora  
iropalni w ęgla  w  PoJsce Francuza p. Reaum aux. 
O bicie  z łożyli w iz y ty  premierowi Bethlemowl, z  
którym  odbyK naradę w  sprawie zaoi.atryw ania  
W ę g ie r  w  węgiel.

P A W IL O N  P O L S K I  N A  W Y S T A W IE  P A R Y ­
S K IE J .  Komitet w ykonaw czy  polskiej m iędzyna­
rodowej w y s ta w y  sztuk dekoracyjnych w  Paryżu  
1925 r. zgodnie z uchw ałą sw ych  komisji kw alifi­
kacyjnych, przyjął do w ykonania projekt paw ilo­
nu prof. Józefa Czajkowskiego, dyrektora w a r­
szaw skiej szko ły  stftuk pięknych, któremu też po­
w ie rzy ł opracowanie planów w ykonaw czych- P ra ­
ca prof. Czajkow skiego  jest rezultatem dłuższych

studjów I przekształceń, k tórym  uległa, w y trzy ­
mując zw ycięsko konkurencję całego szeregu pro ­
jektów, nadesłanych na dw a konkursy publiczne 
i dw a konkursy ściślejsze.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I  W  T Y R O L U .  Sd sm o gra fy  
wiedeńskie zanotow ały dnia 26 bm. o godz. 18.9 
min. 8 sek- silne trzęsienie ziemi w  oko licy T y ­
rolu.

N IE  P O W Ó D Ź ,  A  T R Z E S IE N IE  Z IE M I.  Dot o srą  
z Neapolu, że jak się obecnie okazuje, katastrofa  
w  zatoce Salerno w yw o łan a  została nie burzami, 
lecz trzęcieniem ziemi. W czoraj w  całej nawie­
dzonej oko licy  1 w  Neapolu odczuwano v  strzą- 
śnienia ziemi, które w y w o ła ły  panikę- Z  Am alii 
nadchodzą w iadom ości o  nowem  zapadaniu się do­
m ów. C a le  grupy  budynków  w  Am alfi i Positano  
zaw a liły  się. D o  Bettico dostęp m ożiiw y jest tylko
od  strony morza. j

> _ _ o oo —

Pepertnar
T e a ir  Im . Jul. S ło w a c k ie g o

Sobota: „Ty le  namiętności.» w  Marionetkach". 
Niedziela popoł.: „Podatek m ajątkow y“, wiecz.: 

„T y le  namiętności., w  Marionetkach“. 
Poniedziałek popoł.: „Kościuszko pod Rac ław ica­

mi“, wiecz»: „T y le  namiętnościL. w  marionet­
kach".

W torek: „Tyle  nam iętności- w  marionetkach".

Teatr Bagatela 
Sobota popoł.: „Ch im ery“ (ceny zniżone), wiecz.: 

„Przyjació łka pana m inistra“.
Niedziela popoł.: „P raw da  w  winien“, w iecz.;

„Przyjació łka pana m inistra“,
Poniedziałek: „Prof. K lenow “. i !

T e a t r  m le lsk l O p e re tk a
Sobota: „M adam e Pom padour“.
Niedziela popoł.: „O sitaM  w alc“, wiecz.: „M adam e  

Pom padour“

K o lle g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c b  
(Rynek  A — B  39)

Początek o  godz. 7 wieczór
Sobota: W ieczór pieśni pdsk ie j (Żeleński) (p. li. 

M arek-O nyszk iew iczow a —  s łow o  wstępne K a ­
zimierz Mayerfaold).

Kinoteatry
»Uciecha": „ O  m atko moja“ —  w  reżyserii Tb. 

Ince‘a.
Z ich ę ta : P rzysię ga  i urok kobiety (film cyrkow y).  
Prom ień: Lucrezia B o rg ia  (serja II).
Reduta, ul. Lubicz 15 od poniedziałku 24 m arca: 

„Czarna gw iazda“, wielki film aw anturniczy w  
7 aktach. W  roli głównej H. Mierendorff.

Przegląd społeczno
— O—

Z  O R G A N IZ A C J I  R O B O T N IK Ó W  P IE K A R S K IC H  

G R U P A  U  W  K R A K O W IE .

Przed kilku tygodniam i stanęła m iędzy organi­
zacją żydow skich  robotników  piekarskich, a  w ła ­
ścicielami piekarń, w ypiekających mace paschal­
ne, umowa, wedle której do w ypiekania mac m ogą  
b yć  przyjm ow ani ty lko  zorganizow ani robotnicy  
za pośrednictwem  organizacji.

U m ow ę tę złam ała piekarnia, k ierow ana przez 
przedstawiciela chasydów, senatora Deutschera, 
który  d ąży ł do złamania solidarności robotniczej 1 
w erbow ał elementy, stające poza organizacją, aby  
przetz obniżanie płao podciąć byt organizacji ro ­
botniczej, a piekarni zapewnić w iększe zysk i kosz­
tem robotników i konsumentów.

Senator Deutscher m iał odw agę tw ierdzić i na­
w et rozpuszczać za pomocą pism  („Kurier oodz.“, 
„N o w y  Dziennik“ i „Reform a“) wieści, jakoby dą­
ż y ł do obniżenia cen za mace, gd yż  robotnicy rze­
kom o za dużo zarabiają. Robotn icy nie dopuścili 
jednak do złam ania u m ow y i w  obronie organiza­
cji swojej ogłosili strajk, k tó ry  rozpoczął się 25 
m arca w e w szystk ich  piekarniach, w ypiekających  
mace, pod hasłem  usunięcia ze wspomnianej pie­
karni łam istrajków. P o  dwóch dniach strajk skoń-. 
czy i się tem, że gm ina w yznaniow a pnzez sw o ­
jego prezesa p. dra Rafa ła  Lundaua zobow iązała  
się nie dostarczyć więcej m ąki wspomnianej pie­
karn i ¡i w  ten sposób uniemożliwić jej dalszą pracę 
przy  używ aniu  elementu niezorganizowanego. 
Zorganizow ani robotnicy w ykazali w  tej walce 
wielkie zrozumienie solidarności robotniczej i ko­
nieczności strzeżenia bytu swej organizacji, a p- 
Deutscherow i dali nauczkę, że w łaściw szem  jest 
dla niego dalej drzemać w  senacie, niż robić „poli­
tykę " przez łamanie organizacji robotniczej.

r - O O O  —

Z A K O Ń C Z E N IE  S T R A J K U  D R U K A R Z Y  W E  

W E  L W O W IE .

D n ia  26 bm- o d b y ły  się pertraktacje wspólnej 
kom isji cennikowej, złożonej z delegatów gremjum  
i tow arzyszy drukarskich. Konferencja obradow a­
ła  pod przewodnictwem  wiceprezydenta dra 
Schleichera w  obecności posła  tow. Hausnera. P o  
5 i pół godzinnych obradach przyjęto jako zasadę, 
że regulacja płac odbyw ać się będzie na podsta­
w ie w skaźn ika gł. urz. stat. w  W arszaw ie- Usta­
lono minimum zasadnicze naj 103 m ilionów tygo­
dniowo. Rów nież uregulowano w  tym  sam ym  sto­
sunku płace za czas ubiegły  od  4 lutego.

Przyjęto, iż przyjm ow anie uczni do praktyki 
w strzym uje się do końca roku 1924. U m ow a obo­
wiązuje do końca sierpnia 1924 z dw utygodnio- 
w em  wypowiedzeniem.

nucił kolejarsid
K R A K Ó W .  W  niedzielę 23 marca' odbyło  się w  

D om u  Robotniczym  przy ul. Dunajewskiego ma­
sow e zebranie kolejarzy krakow skich  i okolicy. 
O  zapowiedzianej godzinie zebrani wypełnili dużą 
salę Dom u Robotniczego, zjawili się pracow nicy  
ze w szystkich działów  służbowych, a nawet z po­
śród w yższych  kategorju) Zebranie zagaił i prze­
w odn iczy ł przew. K o ła  miejsc. Z. Z. K. kol. Bator, 
sekretarzem b y ł kol. Goldberg. Referowali w ice­
prezes Zarządu głów nego  ZZK- kol. Buczek z W a r ­
sza w y  i członek Z. Okr- kol. Mastek. Kol. Buczek  
zdał szczegółow e sprawozdanie z  ostatnich w y ­
stąpień Zw iązku  w  M K Z , w  poszczególnych sp ra­
w ach ogółu  kolejarzy, zaś koił. M astek przedsta­
w ił zebranym  zabiegi Zarz. O kręgow ego  ZZ IC , w  
tutejszej D. K. P- o złagodzenie redukcji, jakoteż 
w  innych aktualnych sprawach. Przestrzegał ogół 
kolejarzy, aby bacznie śledzili zamierzenia adm i­
nistracji ukrócenia pracow nikom  kolejowym  na­
bytych  praw  i w ezw ał do obrony praw  przeciwko  
zakusom  reakcji.

P o  referatach w yw iąza ła  się obszerna dysku ­
sja, w  kt(ftej szereg m ów ców  napiętnował sposób  
redukcji, zamach na nabyte prawa, podstępne za­
m iary złam ania ustaw y o 8-godzinnym  dniu pracy, 
PTÓbę odebrania atrybucji Zw iązkow i i Ł  d,

Z  treśd  wypowiedzeń się poszczególnych m ew s 
ców  dało się odazuć głębokie zrozumienie potrze­
b y  pilnowania nabytych praw, jakoteż pozostaw a­
nia w  pogotowiu do o d p a r ia  zam achów  na te pra­
w a  Ow ocem  zebrania było  uchwallenie jednogło­
śnie obszernej rezofadji z protestem przeciw ko  
zam iarow i odebrania nabytych już praw  lub u- 
krócenia tychże, jak np. próba odebrania legity­
macji upoważniającej do jazdy po zniżonej cenie, 
protest przeciwko łamaniu u staw y o  8-godzinnym  
dniu pracy, wreszcie protest przeciwko zmniej­
szeniu atrybucji Z Z K  i nierzeczowej redukcji, jaka 
się odbyw a, w  końcu dom łganie się w ydania wę­
g la  w  terminie letnim na sp ła ty  w  miesięcznych 
ratach i niezwłoczne przywrócenie do pracy w y ­
dalonych lub zawieszonych w  służbie za ostatni 
strajk. Zaw ezw ano W y d z ia ł W y k o n a w czy  Z Z k  
do energicznej akcji w  obronie powziętych uchwał, 
przyczem  w yrażono  karność organizacyjną.

P o  powzięciu jeszcze szeregu uchw ał przewo­
dniczący imieniem Zarządu K o ła  miejsc- zdał krót­
kie sprawozdanie z działalności tegoż i pow iado­
m ił zebranych o  zamierzeniach komisji kuilturaüno- 
ośw iatowej Z. Z. K„ przyczem  w ezw a ł zebranych  
do m asow ego brania udziału w  odczytach urzą­
dzanych przez tę komisję, jakoteż korzystania z  
miejscowej bibljoteki Z ZK , zaopatrzonej obficie w  
dzieła najlepszych pisarzy, h istoryków  i socjolo­
gów . W  końcu w ezw a ł ogó ł do podniesienia św ia­
dom ości organizacyjnej 1 poziomu moralnego, ja­
koteż do pom ory organom  zw iązkow ym  w  ich żmu­
dnej pracy  w  walce o  praw a człowieka. Podnio­
s łe  zebranie zakończono trzschkrotnym  okrzyv- 
kiem  „niech żyje solidarność, niech żyje ZZK-

Rzeczpospolita w Grecji
Ateny (P A T ). Ze  w szystkich  stron kraju nad­

chodzą wiadomości, że proklam owanie republiki 
przyjęła ludność z entuzjazmem. N a  zebraniu 
przyw ódców  stronnictw zastanawiano się nad 
spraw ą gw arancji bezstronności podczas plebiscy­
tu nad ustiojem politycznym  Grecji. Podczas sfor­
sow ania czynne będą komitety, w  skład których  
wchodzić będzie 1 przedstawiciel republikanów i 
1 przedstawiciei monarchistów.

Ateny (F A T ). P leb iscyt w  spraw ie proklam ow a­
nia repitbCiki w yznaczony został na 13 kwietnia.



Nr* 74 „N A P R Z O D“ 7

P rzM  gospedarczg
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K U R S Y  W A L U T

Kraków , 28 marca.
W a lu ty : D o lary  9,350— 9,345.
Czeki: N ow y  Jork 9,335— 9,325— 9,320— 9,315—  

9,310. Londyn 40,200. Zurych  1,615— 1,614— 1,613. 
P aryż  520— 515. Mediolan 403— 403‘/>. P ra ga  2711/», 
W iedeń 132l/a.

N A  T A R G U  piątkowym, k tóry b y ł nader o ż y ­
wiony, płacono za 1 litr m leka zbieranego 450—  
500 tys, marek, niezbieranego 550— 600 tys. marek, 
śmietany sllodkiej 700— 800 tys. marek, za 1 kg. 
m asła 8 m iljonów do 8 m iljonów 500 tys. marek, 
sera 1 miljon 800 tys. do 2 m iljony marek, jaja za 
sztukę 120— 130 tys. marek. D rób: kura 8— 15 mi­
ljonów maTek, kaczka 10— 15 m iljonów marek, gęś 
14— 20 miljonów marek, indyk 30— 40 miljonów ma­
rek. R y b y  za 1 kg. karpia 9 mlljonólw 500 tys. m a­
rek, szczupaka 8— 9 miljonów marek, lina 6 miljo­
nów  marek, św inki 8 m iljonów marek.

u u i u t t  t t r a u o w s H ä  z 28 marca

W  tysiącach m arek polsk ich
A k c je  b a n k o w a ot jar. [ żądano | Transakcje

B a n k  P rzem ysłow y  I — V I I I 1800 2000 1825 1900
B a nk  H ipoteczny . . . . . 2400 2600 2500
B a uk  M a ło p o ls k i............. 2100 2300 2 1 0 0 -2 2 0 0
Z iem sk i B a n k  K redyt. . . 525 575 650
Pow szechny B a n k  Kredyt. 375 425
Akc. B a n k  Z w ią zkow y  1-JX 450 560
B a n k  Kom ercja ln y  1— IV  
B a n k  Kred. w  W arszaw ie

525 573 550

B a n k  Zwiąż. Spó iek  Zarób. 
Banie Z iem sk i, Łańcu t . . 
M i l jo n ó w k a ....................

20000 22000 21000

W  itys» cuch m aieii po lsk ich

Akcje tow. hsndl. i przam. ofiar. żądano Transakcje

P .T . H . 1 — V -em  .......... 1250 1500 1 3 0 0 -1 4 5 0
. . . . . . . . . .  , 90 110 100

.P h a rm a * (B. Jaw o rn ick i) 2600 2800 2650— 27üö
T. H. B rac ia  Ro ln iccy  . . 450 550 4 7 5 - 5 2 5
»Po lak i ( ilob“ ...............
O. H arlw ig , P o z n a ń . . . .

700 85» 730— 800

Żeg luga  P o l s k a .............
Z ie len iew sk i i— lVem . . . .

400 450
38000 41000 39250 40000

H.Cegie lski, Poznań I - IX  . 2200 2400 2 3 0 0 -2 3 5 0
Warsz. Parow ozy 1— Il ie m . 1650 1750 1 7 0 0 -1 7 5 0
A u t o m o t o r ....................
.P o tęga“ Tow . h u ty  ie L .  
„Lem iesz

1800 2300

.T rzeb in ia“ 1— V I ...........
„Poc isk * . . . . . . . . . . .
Portland -Cem . Szczakow a

2400 2600 2400-2525
.e x “

G ó r k a ............................ 69000 71000 70500-695C0
Sie rsza  ......................... 18000 19500 19250-18500
Tepege I — I V ...............
P o lska  N a f t a .................

8500 9500 8850-9000
2000 2200 2050— 2125

.P o ku c ie * Naft. Sp. akc. I 1900 2100
O i k o s ............................ 16000 18000 17000
P e ze t .............................. 1100 1300 1200— 1275
S t r u g ............................ 6100 6300 6200
Syn d yk a t  Koszyk., K ra ków 600 700
Tłuszcze Irz e o in ia  . . . . 16UOO 17000 16250
„K ranu »“ I— V I  em. . . . eaoo 6800 6 5 0 0 -6 7 0 0
Kabr. c u k ru  w  Chodorow ie 20000 •¿2000 20500-209c0
Porcelana Ć m ie lów  . . . . 2800 30» i0 2 8 0 0 -2 9 5 0
Elektr. S ie rsza  i— IV  em. 1100 1300 1150— 12¿5
Zak łady  przem. „R yng ra f4 1100 noo 1100
S. W. N iem ojow sk i . . . . 2100 2300 2800
Pabr. kapel, w M yślen icach 650 750

P O M Y Ś L N Y  S T A N  P R Z E M Y Ś L U  B IA Ł O S T O ­
C K IE G O

W a rsza w a  (461. w ł. „Naprzodu“). Z  urzędowych  
źródeł donoszą, że przem ysł w łókienniczy w  B ia ­
łym stoku w raca do rów now agi dzięki zam ówie­
niom w ojskow ym  i zwiększonemu zapotrzebowa­
niu ludności.

K U R S  F R A N K A  W A L O R Y Z A C Y J N E G O
na 29 marca pozostaje bez zmiany, t. j. 1,800.000 
marek.

O D  1 M A J A  B E D Z IE  W A L U T A  Z Ł O T O W A ?
W arszaw sk i „Kurjer P lo sk i“ donosi:
Jak się dowiadujemy z kompetentnego źródła, 

odbędzie się dnia 15 kwietnia organizacyjne walne  
zebranie akcjonarjuszów Banku  Polskiego, a w  
m yśl statutu rozpocznie Bank  slwoją czynność w  
dw a tygodnie potem, t. j. 28 kwietnia. W  ten spo­
sób już 1 maja dokonane zostaną wf?>łaty w nowej 
walucie, złotych polskich. Poza tem dowiadujemy  
się, że w  tych dniach podpisany zostanie dekret, 
mianujący prezesa Komitetu organizacyjnego B an ­
ku Polskiego, p. Karpińskiego, dyrektorem tegoż 
Banku.

Z A M K N IĘ C IE  Z A P IS Ó W  N A  A K C J E  B A N K U  
P O L S K IE G O

W arszaw a  (teł. w ł. „Naprzodu“). Term in zapi­
sów  na akcje Banku Polskiego  u p ływ a w ponie­
działek 31 marca. O ddzia ły  P K K P  będą przyjm o­
w a ły  zapisy także w niedzielę 30 bm.

Z A P fS Y  N A  A K C J E  B A N K U  P O L S K IE G O
W arszaw a (A W ). W e d łu g  informacji ..Kurjero 

Polsk iego“ do dnia 31 bm. 60 procent akcji Banku

Polskiego  będą podpisane przez pryw atnych sub­
skrybentów, z tego 40 miljonów banki i przemysł. 
Z  g łów nych  pozycji „Kurjer“ wymienia. 9 miljo­
nów  banki na rachunek w łasny, 10 m iljonów G ó r­
ny Śląsk, 9 miljonów cukrownictwo, 7 miljoów  
przem ysł włókienniczy.

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E .
W arszaw a, 28 marca (PAT).. G iełda W aluty. 

C y fry  w  tysiącach marek: D o la ry  Stanów  Zjedon- 
czonych 9350, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, 
frank z łoty 1800, frank francuski 505, bony zloto­
w e  1350, 1400, dolary kanadyjskie 9000, pożyczka  
zlotow a 15000, guldeny holenderskie 3400, poży­
czka dolarow a — , m iljonówka 1100. 1050, 1100.

Czeki: B s lg ja  405 i pół, 402 i 3 czwarte, sprze­
daż 404 i 3 cztwarte, kupno 400 i 3 czwarte, Ho lan­
dia 3460, 34J8, Londyn 40300, 39990, sprzedaż 40190 
kupno 39750, N o w y  York  9350, 9300, sprzedaż 9350, 
kupno 9250, P a ryż  515*150, 512*150, sprzedaż 
514*350, kupno 510*350, P ra ga  273*200, 265*500, K o ­
penhaga 1480, Szw ajcarja 1620, 1610, sprzedaż 1618 
kupno 1602, W iedeń 132*10, 130*65, sprzedaż 132, 
kupno 130, W ło ch y  407, 404, Sztokholm  2435.

Wfederi, 28 m arca (PA T ). Giełda. Delwizy. A m ­
sterdam 26300, Zagrzeb i Be lgrad  868, Berlin  15*45, 
Brukse la 3009, Budapeszt 091, Bukareszt 364, C h ry  
stjanja 9580, Kopenhaga 11180, Londyn 305000. M a ­
dryt 9080, Medjolan 3059, N o w y  Y o rk  70935, P a ryż  
3912, P ra ga  2073, Sofja 501, Sztokholm  18820, W a r ­
szaw a — , Zurych  12295, dolary 70760, belgijskie 
2970, bułgarskie 479, duńskie 11050, m arki niemie­
ckie 15*30, angielskie 303200, francuskie 3885, ho­
lenderskie 26100, w łosk ie  3070, jugosłowiańskie  
867, norweskie 9460, polskie 73-83, rumuńskie 360, 
rosyjskie — , szwedzkie 18610, szwajcarskie 12280, 
hiszpańskie 8960, czeskie 2057, węgierskie 085.

P R Y W A T N Y  K U R S  M A R K I  W  Z U R Y C H U  

Zurych, 28 m arca (P A T ). Szw ajcarsk i Ban kve ­
rein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W a rsza ­
wę 0000050—0000070.

N IE M IE C K I  B A N K  E M IS Y J N Y  

Berlin (PA T ). Prace organizacyjne około założe­
nia niemieckiego banku emisyjnego postąpiły już 
tak daleko naprzód, że bank w  połow ie kwietnia 
rozpocznie swoją działalność. Niemieckie konsor­
cjum, które nabyło  połow ę akcji na sumę pięciu 
miiljonów funtów szterlingów, sk łada się z 14 ban­
ków  i dom ów  bankowych.

I SALI SĄDOWO
— o—

Kraków , 29 marca.
K A P IT A N  P O D  Z A R Z U T E M  

S P R Z E N IE W IE R Z E N IA
Rozpraw a przeciw kaip. Michalskiemu, oskarżo­

nemu o zbrodnie sprzeniewierzenia w łasności 
skarbu państwa, toczyła się wczoraj w  dalszym  
dągiu w  sąd.-ie w ojskow ym  w  Krakowie. Przesłu-
chemo szereg św iadków , poczem odroczono roz­
prawę do dnia dzisiejszego. W y ro k  zapadnie dzi­
siaj.

Czas odnowie przedpłatę
na kwiecień
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ROZMAITOŚCI
 O—-

W Z R O S T  K O Ś C IO Ł Ó W  N IE Z A L E Ż N Y C H  
W Ś R Ó D  P O L O N J I A M E R Y K A Ń S K IE J .  N a zje- 
zdzie w  Filadelfii stw ierdził ks. L. Grudziński - j  
wedle sprawozdania w  .Przew odn iku  Katolic­
kim “, że w śród Po laków  w  Am eryce szerzy się 
usuwanie z kościoła katolickiego.

„Zw łaszcza —  w yw od z ił —  w  ostaitnich trzech 
latach wizrost kościo łów  od&zczepieńczjyoh po­
w iększy ł się znacznie. I tak, kiedy r. 1886 pol­
skich kościołów  odszczepieńczych b y ło  2, to w  
roku 1896 by ło  4; w  1900 8; w  1910 15; w  1920 
53; a w  1923 ju l blisko 100“.

Ksiądz Grudziński kładzie to głów nie na karb  
niechęci obcych biskupów  wobec diecezjan pol­
skich, których zrażają swoiiemi rozporządzeniami.

Mo-żnaby sięgnąć wyżej i powiedzieć, że 
R zy m  się nie troszczy o  to. ażeby po lscy o b y ­
watele Stanów  Zjednoczonych nie byli zależni od 
pragnących ich w ynarodow ienia biskupów. M o -  
żnaiby spojrzeć naźej i bliżej na sam  kler polski 
w Am eryce —  przeważuie w duchu chjeńskim za. 
ciekle rozpolitykow any —  co wielu parafjan od 
nich i od kościoła oddala. Równocześnie, ks. G ru ­
dziński stwierdza, że w  Am eryce w zrasta w śród  
uchodźców polskich w p ływ  lewicy.

S P R Z E D A N A  Ż O N A . M ieszkanki jednego z 
przedmieść K iszyn iew a urządziły burzliwą de­
monstrację robotnikowi fabrycznemu, Jerzemu 
Clonceac, który żonę sw oją zupełnie formalinie 
sprzedał jej kochankowi, W ik torow i Gheluta. Sto1- 
sownie do umowy, kobieta m a na 5 lat przenieść 
się do mieszkania kochanka, za to ten zobowiązał 
się w ypłacić  mężowi 3 tysiące lei rocznie.

P o  pięciu latach kontrakt w ygasa, i jeżeli w  
międzyczasie nie zostanie przedłużony, żona po­
w raca do praw ow itego męża.

N a wypadek, gd y b y  now y posiadacz nie obcho­
dził się z żoną w  sposób odpowiedni, będizie zmu­
szony zapłacić mężowi odszkodowanie w  w yso- 
kości 10 tysięcy lei. Um ow ę zawarto na piśmie i 
została ona podpisana zarówno przez obu kontra­
hentów, jako też przez dwóch św iadków .

Kiszyniew skie kobiety zajęły tak w rogie stano­
w isko  wobec męża, który sprzedał żonę, iż ten 
zmuszony by ł ratować się ucieczką.

Republika w Albanji
W iedeń (PA T ). „Neue Fr. P re sse " donosi z A -  

ten, że albański parlament proklam ow ał republikę. 
Za  republiką głosow ali przedstawiciele w szyst­
kich partyj. Prawdopodobnie będzie utworzona 
tym czasow a rada rządzącai, złożona z czterech 
członków.

związki i zgromadzenia
K O N F E R E N C J A  Z A R Z Ą D Ó W  W S Z Y S T K IC H  

G R U P  Z A W O D O W Y C H  odbędzie się w  ponie­
działek 31 bm. o  godz. 6 w ieczór w  lokalu Dom u  
rofcotn. ul. Dunajewskiego 5 z porządkiem  dzien­
nym : 1) ataki przedsiębiorców na płace robotni­
c z y  2) sp raw y organizacyj zawodow ych. W z y ­
w a  się w szystkie  zarządy zaw odow e o . bezwzglę­
dne przybycie.

Prezydium  R a d y  Zawodowej.
P R E Z Y D J U M  W Y D Z IA Ł U  R A D Y  R O B O T N I­

C Z E J  zbierze się na posiedzenie dn. 31 bm. w  po­
niedziałek o  godz. 7 w ieczór w  Sekretariacie.

Sekretariat R a d y  Robotniczej.
Z G R O M A D Z E N IE  W  B O R K U  F A Ł Ę C K IM  od­

będzie się w  niedzielę 30 bm. o  godz. 3 popoł. w  
lokalu w a lcow ni z porządkiem dziennym; 1) S y ­
tuacja polityczna i 1 maja. 2) Ochrona drobnych  
dzierżaw ców  rolnych i reforma rolna. Referent 
tow. Albin R ó ż y c k i N a zgromadzenie to w inni li­
cznie p rzybyć  rolnicy.

N A  W A L N E M  Z G R O M A D Z E N IU  P R A C O W N I­
K Ó W  M IE J S K IC H  w  dniu 14 lutego w ybrano  no­
w y  Zarząd na rok 1924. W  skład Zarządu weszli; 
przew, śliwa,, zast. Sikora, sekr. Kapusta, Denl- 
łdewicz, W cisło , Heczko, Sycz, Korzeniiak, W y r -  
wińskl, Now ak, Skubida, Kozioł, Chrostek, Ryba, 
Rzepeck i W alczyk, Słaboń.

D A N C IN G  R. K. S. „ L E G J I“ odbędzie się w  
niedzielę 30 bm. o  godz. 8 wiecz. w  sali Dom u rob. 
ul. Dunajewskiego 5.

R O B O T N .  K L U B  S P O R T .  „ L E G J A “ przyjmuję 
w p isy  now ych członków w  niedzielę od 10— 12 w  
Dom u robota. Dunajewskiego 5.

Z J A Z D  R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  pow iatów  
krakow skiego, wielickiego, bocheńskiego i chrza­
now skiego odbędzie się w  niedzielę 6 kwietnia o  
godz. 10 rano w  Dom u Robotniczym  ul. Dunajew ­
skiego 5 I I  p.

D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  R O ­
B O T N IK Ó W  P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E G O  W  
P O L S C E  O D D Z IA Ł U  K R A K Ó W  I  1. 12 odbędzie 
się w  niedzielę 30 m arca o  godz. 10 rano w  sali 
Zw iązku stow arzyszeń robotniczych ul. Dunajew­
skiego 5 11 piętro z porządkiem dziennym: 1) O d ­
czytanie protokołu, 2) sprawozdanie Zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowe, 4) sprawozdanie komisji re­
wizyjnej, 5) w ybór Zarządu, 6) różne. W stęp  na 
salę tylko za okazaniem legitymacji członkowskiej. 
O liczne i punktualne przybycie uprasza Zarząd.

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  U R Z Ę D N IK Ó W  P R Y ­
W A T N Y C H  S E K C J A  D R Z E W N A .  Urzędnicy biu­
rowi, techniczni i za ładow czy przem ysłu d rzew ­
nego staw ią się w sz y sc y  na zebranie walne sekoji 
drzewnej w« w torek l kwietnia w  lokalu Zw iązku  
S ław ko w sk a  6 I p .  o g .  7 wiecz. S p ra w y  pierw ­
szorzędnej wagi. Urzędnicy-drzew iarze . i  K rako ­
w a  i prowincji również i nienależący do Zw iązku  
mile widziani.

P O S IE D Z E N IE  K L U B U  S O C J A L IS T Y C Z N Y C H  
C Z Ł O N K Ó W  Z A R Z Ą D U  Z A K Ł A D U  U B E Z P IE ­
C Z E Ń  O D  W Y P A D K Ó W  odbędzie się w  sobotę 
29 bm. o godz. 7 w ieczór we Lw Ow lo w  lokalu 
Sykstuska 21 I I  p. O konieczne przybycie na to 
posiedzenie proszeni są: Tow . Tom asz Bożek, 
Piotr Grochab i Franciszek Reydyci; U  zagłębia  
w ęglow ego krakow skiego  Brzeszcze) oraz tow. 
Andrzej Suchy z Bielska.

Sekretariat obw odow y P P S  Lw ó w



s „ N A P R Z O  D” Nr. 74

Z sali KoncertowtJ
X V I I I  P O R A N E K  S Y M F O N IC Z N Y  Z W IĄ Z K U  

M U Z Y K Ó W

D w a  utw ory ilustracyjno-dram atycrne przy­
niósł ostatni poranek w  programie, a  mianowicie 
Bizeta L ‘airlesienn do dramatu Daudet‘a i Dohna- 
nyj‘ego „W elon Pierotki“ do pantominy baletowej 
Schnitzlera. Georges Bizet, znany nam jako genial­
n y  tw órca opery „Carm en“, którą to operą obalii 
patos w agnerow ski i stał się tw órcą kierunku zw a­
nego werysm em , b y l tw órcą w yłącznie dram aty- 
czno-muzycznym, reprezentuje sty l ilustratorski, 
a nie czysto i w yłącznie  m uzyczny. L ‘arlesienn, 
napisana początkowo, jako m uzyka ilustrująca oce­
ny dramatu Daudet‘a, tej samej nazwy, przeżyła  
dramat, do którego by ła  napisana i jako suita b y ­
w a  często w ykonyw an a  na koncertach, dla swej 
wdzięcznej melodyki, efektownej rytm iki i pełnej 
pom ysłow ości instrumentacyjnej. Podobne w yd a ­
rzenie przeżyliśm y w  naszych przewojennych cza­
sach z m uzyką do dramatu Ibsena „Peer G ynt“. 
M uzykę  tę napisał Grieg, jako ilustrację do dra­
matu Ibsenowskiego. M u zyka  ta, ujęta w  formę 
suity, cieszyła się większem powodzeniem, jak 
sam  dram at i.„ przeżyła go, podobnie jak m uzyka

Bizeta, Daudeta, jako autora dram atu L'arlesienne.
Ernest Dohnanyj, pianista i kompozytor, żyjący, 

urodzony w  roku 1877, dał się poznać jako kompo­
zytor po raz p ierw szy w  Krakowie. Rodow ód do 
pięknej m uzyki baletowej: „W elon Pierotki“,
brzm iałby: „Ojcem b y ł jej Jan Strauss, matką C a r­
men, a urodziła się w  M arm aros Siget. Oczyw ista, 
m uzyka Dohnanyj‘ego tłum aczyłaby się jasno, gd y ­
b y  by ła  podana w  tej formie, w  jakiej intencji by ła  
tworzona, to znaczy jako ilustracja dramatu panto- 
minicznego, opowiadającego o wiecznej tragedii 
trojga serc. Jako muzyka, podana z estrady kon­
certowej, nie tłóm aczy się jasno i nuży. Najwięcej 
interesu słuchowo budzą ustępy o rytmie tanecz­
nym, przeważnie w  takcie na trzy. U stępy dram a­
tyczne w  formie redtatiw ów  instrumentalnych o 
dużem napięciu dram atycznym  muszą być  z estra­
d y  koncertowej zagadkowe. Faktura „W elonu P ie­
rotki“ pierwszorzędna.

Kapelm istrzow ał Zdzisław  Górzyński, dziecko 
K rakow a i uczestnik czynny narodzin orkie<!try 
symfonicznej naszej przed czterema laty. P ierw sze  
kroki jako sym fonik-kapelm istrz staw iał m łodo­
ciany w ów czas dyrygent na porankach sym foni­
cznych, odbyw ających się z początku powstania  
orkiestry Zw iązku  w  Bagateli. O d  pierwszego w y ­
stępu zw rócił Górzyński uw agę na siebie, w ybu ­
chow ym  w prost talentem kapelm istrzow i kim, na 
co w  tera samem miejscu zwróciłem  uw agę i co

po każdym  występie podkreślałem. O d  pietwszego 
w ystępu rzucało się w  „uszy“ to, co dzisiaj stano­
w i nieocenioną w artość talentu kapelm istrzowskie- 
go Górzyńskiego: niezwykłe poczucie rytmu. A  
jeśli dodam y kilka lat doświadczeń, w  czasie któ­
rych m łody kapelmistrz pogłębił się pod kątem  
odczuwania ustępów lirycznych, zmężniał w  mo­
mentach dramatycznych, opanował technikę kapel- 
m istrzowską tak, że dzisiaj można go  śm iało po­
staw ić w  pierw szym  szeregu polskich kapelmi­
strzów, będziemy mieli w ierny obraz wrażeń, 
przeżytych na ostatnim koncercie symfonicznym, 
dzięki młodemu kapelmistrzowi.

Członkow ie naszej orkiestry, pam iętający do­
kładnie pierwsze w zm agania się m łodego kapelmi­
strza z symfonją przed czterema laty, z w idocz- 
Wrm entuzjazmem stosowali się do pałeczki d y ry ­
genta, „idąc mu na rękę“ w  miarę sił swoich, dla­
tego też ostatni poranek stał pod względem pre- 
cyzyjno-technicznym na poziomie, niespotykanym  
często nawet w  W arszaw ie. Kapelm istrza Górzyń­
skiego, którego pracę pamiętali z przed czterech 
lat stali b yw a lcy  poranków symfonicznych, przyj­
m owano rzęsistemi brawam i i w yw oływ aniam i, 
pragnąc swoją sympatię i uznanie zaznaczyć za 
„już“, oraz pragnąc dać dowód, że żądania o  J e ­
szcze“ są szczere i że każde zjawienie się ulubio­
nego kapelmistrza na estradzie będzie zawsze  
przyjęte gorąco w Krakowie. B. R.

CENY O GŁOSZEŃ w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty
Za 1 wiersz milimetrowy:Geny ogłoszeń Zwykłe 10 gr. —  Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr. Ceny ogłoszeń

 ■ ■ ■ ■ ■ ■ Na I. stronie 40 groszy « ■ =...............   »».. " i
Ogłoszenia zamiejscowe BOfy# droższe. Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeA administracja

me odpowiada.
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Fabryka pieców kaflowych i; 
WŁADYSŁAWA WOJTYGI i!
KRAKÓW — ZAKRZÓ W EK Nr. 42 :
przyjmuje wszelkie zamówienia kaflarskie i sprzedaje < ’ 

kafle róźaego gatunku na sztuki 402 \ \

 po cenach bardzo nizkich.

b o b ra rad a, a darm o
Zanim  m as* naby ł CO* *  tow arów  m anufakturow ych  

napisz wpierw d o  najtańszego ¿ród la  m anu faktu ry  to 
Cl w yślą  bezpłatnie cenni« N r  4  na w szystk ie  ga tunk i 
m anufaktu ry  pod ług  no w ych  tanich cen fabryczny eh.

Posiadam y tysiące d ilękczynnych  listów  aa naszą su­
m ienność. Nasz a d re s :

ZRODŁO M ANUFAKTURY”M
Ekspedycja  

W ARSZAW A, ul. S.lo J IRSKA  1«.
Prosim y wskaxaó swój w yraźny adres.

C E R A T Y . D Y W A N Y
linoleom, chodniki, portiery, narzutki, kapy, serwety 
i artykuły tapicerskie — poleca po cenach fabrycznych

M. HALPERN, Grodzka 43
w ejicie od  ul. Senackiej 8. 396

U w aga aa  adres.

Okazyjnie

Sprzedam ?
1 traktor, 2 m otory, 1 loko- 
mobilę, 1 kocio ł do central­
nego ogrzewania, 2 sztanzm a- 

szyny, 2 w a ły  korbowe.

Kupimy
1 koc io ł pa row y  od 120-150 
pow. ogrzew. 1 rezerw oar lub  

d u ły  kocioł.

Wszelkiego rodzaju
m aszyny  i  w y ro b y  żelazne 
przyjm ujem y do sprzedaży 

kom isow ej. 455

.Żeliwo“ 
Kraków, Zwierzyniecka 35.

Potrzebny fachowiec

S to la r z  meblowy
k tó ry  da łby  p lany  na urzą­
dzenie r e s t a u r a c j i ,  bufetu, 
hu rtu  i t. p. M ate ria ł otrzy­
m ałby. T y lk o  p isem ne zgło­
szenia pod  .S to la rz” do b iu ­
ra ogłoszeń  ,P ra s8“, K a rm e ­

l i c k a  16. 456

CZELADN IKA  
! krawieckiego
i poszukuje

. P r a c o wn i a  k o n f e k c j i  
d a m a k i  e j

ul. Miodowa L. 3

l*fi

Powiatowe Robotnicze Stow. Spożywcze 
»Praca“ w Wieliczce

zwołuje
aa dzieł 13 kwietnia 1924 o godzinie 10 rano 

w —II domu robotniczego w Wieliczce

Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie

członków.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie p rotokołu  z ostatniego Walnego Zgrom a­
dzenia.

2. Sp raw ozdan ie  za ro k  1923
a) Zarządu  z przedłożenia b ilansu
b) R ad y  Nadzorczej 435 
e) K om is,! Rewizyjnej.

3. Rozdzia ł czystego zysku.
4  Uzupełniająca w ybo ru  R a d y  Nadzorczej i Zarządu.
5. Zm iana  statutu co do w ysoko śc i udziałów.
0. W o lne  w n io sk i.

Zarząd:
Sanetra, Bajorek.

P a lm a
Noście tylko

obca8y I podeszwy kauczukowe P A L M A  i

DZIS PŁACIMY
Żelazo kute  80.000-—  do 100.000-—  

lane 200.000-—  do <¡.10.000 '—  
m osiądz 1,200.000'—  do 1,500.000’—  
bron z 1,500.000-—  do  2,000.000.—
m iedź 2,000.000-—  do 2,500.000 —

454

Św ięto wyszła z druku

ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA

ALEKSANDER
KALINOWSKI

1 8 6 9 - 1 9 2 2
Do nabycia w Administracji „Naprzodu®

K ra ków , ul. D unajew sk ie go  5.

Cena 6*0.000 m k., z w y sy łk ą  1,000.000 m k. —  w y sy łk a  
ty lko  za uprzedniem  nadesłan iem  gotów ki.

Na sezon wiosenny i letni
poleca 439

materjały wełniane I bawełniane oraz tponga 
w wielkim wyborze

Gleitman, Grodzka 60
ceny konkurencyjne.

rm *

„Żeliwo“, Kraków, Zwierzyniecka 35

N ak ładem  W y  dzia ło  F inansow ego  C  K  W  na r?ecz
Centralnego Funduszu Prasowego P P S  zo* ta(ły 
wydane 4 pocztówki z pieśniami robotnicza m i :

Międzynarodówka 
Czerwony Sztandar 
Na barykady 
Gdy naród do boju

C e n a  sprzedażna każdej pocztów ki p o  150 tys. 
O rgan izac jom  partyjnym  i robotn. z rabatem  Va 
Z a m ó w i e n i a  ad re so w a ć : S e k re ta rja t C K W ,  

W arszaw a, W a re cka  7.
N ie  w ątp im y, że tow arzysze szybko  rozkupią  
c a l nakład , gdyż  na pocztów kach  tych  będą  
po sy łać  znajom ym  życzenia św iąteczne na W ie lk a ­
noc oraz używ ać te pocztów ki w  czasie p o ch o ­

dów , jako tekst do  śpiewu.

.W ydawca: Em!l Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


